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Na prowincyi. z przesyłką pocztowa .
W Państwie Niemieckiem . . . .
W miejscu................................................
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów
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P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lko  za  c a ły  m iesiąc.
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syłać franco do Administracji Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne' nieopieczętowane 

nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankuwanych  nie przyjmuje się. 
ltękopism ,ów  n a d sy ła n ych  lie d a k e y a  n ie zw raca .
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od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód uade.-łać 
przekazem pocztowym. — O gło szen ia ! prenum eratę przyjmują.-W e Lwowie Ag. Re­
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w Hambrgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppeiik. Sruhen- 
bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze).

W  P aryżu księgarnia Lusemburgska 25 — rue M. le Prince.

Redakcya „Reformy“ od czwartku, d. 
4  b. m. mieści się w domu pod L. 13 
przy ulicy śgo Jana —  na dole.

K r a k ó w , 5 maja.

Przyjaciele i nieprzyjaciele Francyi zaj­
mują się obecnie szeregiem zjawisk w ustro­
ju moralnym i politycznym tego kraju, 
które wszyscy uznają za symptomata bar­
dzo pow ażnej natury. Po dwunastu latach 
reorganizacyjnej pracy, w których Fran- 
cya zadziwiła świat olbrzyiniem bogactwem, 
w których stworzyła arm ię, zamieniła 
wschodnią granicę w jeden łańcuch for­
tec, wyzwoliła szkołę z rąk jezuityzmu i 
retoryki, podniosła budżet ouwiaty z nie­
spełna trzydziestu milionów w chwili Se- 
danu na sto dwadzieścia, strawiła wiele 
lat na szukaniu formy rządu, aż ją w r. 
1876 znalazła stanowczo w republice, spo­
strzega dziś Francya, że ten gmach z ta­
kim trudem wznoszony na ruinauh Seda- 
nu, rysuje sie już, u gzymsów, jak chcą 
jedni, od samego dołu, jak chcą drudzy.

Symptomata choroby występują ze wszy­
stkich stron w życiu politycznym społe­
cznym, w obyczaju i umysłowości, w  ro­
dzinie i parlamencie. Straszna otchłań, 
W którą się naród stoczył z cesarstwem, 
otwiera się fiapowrot. Ostatnie obliczenia 
ludności wykazały, żc od r. 1872 rok 
rocznie zmniejsza się liczba urodzeń, a 
w r. 1880 zmniejszyła się w porównaniu 
z poprzednim rokiem o 160 tysięcy, liczba 
małżeństw prawie o cztery tysiące. Za to 
zwiększyła się liczba nieprawych dzieci, 
śmiertelności, liczba idyotów i waryatów, 
liczba więźniów. Liczba niebezpiecznych 
indywiduów, recydywistów wzrasta tak, 
że potrzeba osobnej ustawy dla przepro­
wadzenia powszechnej obławy i deporto­
wania kilkunastu tysięcy podejrzanych. 
Kiedy Pót bouille Z o l i  rozchodzi się w  
dwóch dniach w liczbie siedemdziesięciu 
tysięcy egzemplarzy, rząd myśli o poło­
żeniu kresu pornograficznej prasie . lite­
raturze, siejącej zarazę w  całe społeczeń­
stwo, przez zagrożenie literackim demora­
lizatorom — Nową Kaledonią. Za cesar­
stwa skarżono się, że w murę, jak szkoła 
stawała się coraz bardziej jezuicką, teatr 
był coraz bardziej cyniczny. Szkoła przy­
musowa, bezpłatna i świecka zaledwie ma 
kilka m iesięcy: literatura, teatr kanonizują 
po dawnemu zgniliznę moralną.

Parlamentaryzm bezpłodny służy lokal­
nym interesom; rząd nie może się. w y­
zwolić z pod instancyj posłów, których 
mandat zależy od dotrzymania szeregu 
osobistych obietnic danych kilku lub kil- 
kudziestu parafialnym potentatom. Wal- 
deck-Rousseau, będąc ministrem, ogłasza 
prefektom, że w sprawach administracyi

ani przyjmować, ani uwzględniać nie bę­
dzie rekomendacyj osób trzecich, to zna­
czy posłów. Generał Billot zmuszony jest 
ogłosić) że ukarze każdego oficera, który 
za pośrednictwem posłów czy osób pry­
watnych będzie się starał o awans czy 
krzyże. Fawm-ytyzm i nepotyzm zaczęły 
truć krew republiki; republikańska sala 
„daremnych zachodów" des pas perdus 
mogłaby o tylu Intrygach i kankanach 
opowiedzieć co przedpokój oeuil de boeuf 
starej monarchii. Podstawa demokracji i 
republiki, powszechne głosowanie, zaczy­
na niedopisywać. Kiedy nie chodzi o zmia­
nę formy rządu, naród usypia nad swo- 
jemi prawami, o które tyle i tak krwawo 
walczył. Ostatnie wybory do rad gmin­
nych odznaczyły się zupełną apatyą w y­
borców ; trzecia część zaledwie stanęła do 
urny wyborczej, a były wypadki, w  Mar­
sylii, w Toulouzie, gdzie było gorzej je­
szcze. W stotysięcznym Reims, na 22 ty­
siące uprawnianych wybrano Lagrive’a 
433 głosami, a po nim Floriona, skazane­
go za zabójstwo do Noumei. Rozpad stron­
nictwa republikańskiego na szereg grup, 
walka tych grup o osoby, kończy się zo­
bojętnieniem masy wyborczej i podnosze­
niem się karnej reakcyi i radykalizmu 
mającego wszystko do zyskania. Wybory 
miejskie skończyły się wyborem trzystu 
merów reakcyjnych.

Z zobojętnieniem narodu dla polityczne­
go życia, rządy Francyi przechodzą w rę­
ce karyerowiczów. krzykaczy, osobnej 
klasy des politiciens, u których szarlata- 
nizm w śrokach zdobycia mandatu, ró­
wnoważy się tylko próżnią parlamentarnej 
frazeologii i egoizmem osobistych wido­
ków. Zdobyła sobie taka Izba wolny bilet 
jazdy na wszystkich kolejach; Barodet 
wprawdzie go nie przyjął i z ostentacyą 
odesłał, za to praktyczny poseł Leconte dopi­
suje na nim swoją połowicę. Powszechna 
służba wojskowa, którą Francya zaprowa­
dziła po wielkiej katastrofie, zaczyna bo­
gatej, zniewieściałej Francyi ciążyć. Po­
kazuje się, że to jarzmo wzięła na siebie 
Francya w tem przekonaniu, że to na 
kilka lat tylko, do chwili zemsty. Ale ze­
msta daje na siebie czekać. Niebawem  
rozstrzygnie się, czy Francya zaprowadzi 
zniżenie służby do lat 3, ale służby powsze­
chnej, czy zwycięży prąd mieszczański, 
któryby chciał przywrócić ustrój z przed 
pięćdziesięciu laty, armię stałą, werbowa­
ną o siedmio lub dziewięcioletniej służbie, 
dopełnianą gwardyą narodową.

Oto szereg objawów smutny i zastra­
szający. „Dziś to proch — powiedziałby 
Benjamin Constant, niech przyjdzie burza 
to będzie błoto. “ Francya choruje na 
stłuszczenie serca. Republika jedna i nie­
podzielna choruje na hypertrofię mate- 
ryalną; ideał dobrobytu opanował w szy­

stkie inne. Stary to pewnik, że kiedy 
człowiek upada, znajdzie sir zawsze jakiś 
system, który go zachęci, aby upadł je­
szcze niżej. Skeptycyzm i cynizm moral­
ny i polityczny, chęć użycyi i panowanie 
złotego cielca, to stan społeczeństwa. Od­
suwanie trudniejszych zadań, załatwianie 
niezbędnych spraw, to cecha rządu. Ża­
dnej większej inieyatywy, żadnego pro­
gramu rozwoju i postępu, kult dobrobytu, 
to charakter gabinetu. Ftaucya już nieraz 
popadała w  taką drzemkę, a zawsze prze­
budzenie było straszne. Tym razem nie­
bezpieczeństwo o tyle mniejsze, że ze 
wszystkich stron budzą sie we Erancyi 
głosy, które na nie wskazują.

W Europie, w  obec potężniejącego cią­
gle germaaizmu, silna Francya jest wa­
runkiem równowagi; wszystkie wiec ob­
jawy słabości czy siły wielkiego narodu 
na zachodzie, zawsze muszą obchodzić 
nas bardzo blisko.

dopomożenia do wyjazdu w s z y s t k i m  z Rosyi 
emigrującym żydom, bez w zględu na w iek i do­
tychczas uczynili zadość tem u obow iązkowi, j a k  
s t w i r  r d z a j  ą s p i s y  e w i d e n c y j n e ,  u t r z y ­
m y w a n e  p r z e z  w ł a d z e .  P raw dziw ość zaś 
tych l i s t . m ogłaby co najwyżej tylko w tych 
bardzo nielicznych w ypadkach być podaną w  wą­
tpliwość . w których em igranci w skutek  tru d n o ­
ści pasportow ych  i innych , zbaczają ze zwykłej 
drogi do Galicy i i potajem nie przekraczają g ra­
nicę “ .

Co do n a s . nie jesteśm y  tym  kom unikatem  
p rzekonani ani uspokojeni. P ierw si poruszyliśm y 
tę  spraw ę — to też n ie  możemy jej spuszczać 
z oka. Znając dobrze „energ ię", jaka od sam yeb 
szczytów  do dołu przenika naszą ad m in is tra cy ę , 
m amy wszelki powód do wątpliwości o dokładno­
ści ow ych list. Pow ątpiew ania te byłyby dopiero 
usun ięte  nie takiem  gołosłow nem  ośw iadczeniem  
jak  powyższe, ale faktem  eksponow ania osobnych 
urzędników  na stacye g ra n ic z n e . km rzyby w yłą­
cznie tą  sp raw ą się zajęli i byli za dokładność 
lis t odpowiedzialni, a zarazem  i czujniejszem  ob­
sadzeniem  granicy , ażeby liczba tych , którzy z 
ew idcncyi się wymykają, zredukow aną była do 
m ożliwego m inim um .

Lw ow ski nasz koresponden t podaje o k ó l n i k  
s t a r o s t y  w  T ł u m a c z u  do w łaścicieli obsza­
rów dw orskich, wzywający ich, żeby czuwali ści­
śle nad t e m , czy księża obrz. gr. kat. p rzestrze­
gają o sta tn ich  okólników ks. m etropolity  Sem bra- 
towicza w spraw ie obrzędów i ubiorów. Ten krok 
p. sta rosty  je s t do najwyższego stopnia niepoli­
tyczny  i n iepraw ny. Przełożony obszaru dw or­
skiego ma swój ściśle w ustaw ie gm innej ozna­
czony zakres działania. V /ładza jego  — jeżeli to 
w ładzą nazw ać można — rozciąga się tylko na 
obszar d w o rsk i, n ie  sięga w niezem  po za jego  
granice. S tarosta w ięc n i e  m a  p r a w a  wydawać 
przełożonem u obszaru dw orskiego rozporządzeń, 
któreby działalności przełożonego obszaru dw or­
skiego daw ały zakres tery toryaln ie szerszy. Ze zaś 
p lebanie n ie  należą do obszarów  dw orskich , ale 
są częścią gm iny, przeto  ci, co otrzym ali ów okól­
nik, m ają wszelkie praw o o d m ó w i ć  w y k o n a ­
n i a , !  odnieść się z tem  do nam iestn ictw a, które, 
nie w ątpim y, okólnik ten  u c h y li , a p. starostę 
pouczy, ja k  m a rozum ieć i wykonyw ać ustawy. 
Zwracać s ij  do przełożonych obszarów, aby pełnili 
funkeye p o licy jn e , i to po za o b szarem , je s t do 
najwyższego stopnia niepolitycznem . Je d n y ch  roz­
drażnia, w  drug ich  wywoła słuszne oburzenie, że 
w ładza m yśli nadużyw ać ich stanow iska do poli­
cyjnych celów. W łaściciele obszarów dworskich 
z pew nością uczynią wszystko, co ich godności 
i obyw atelskiem u stanow isku nie uw łacza , ażeby 
zapobiedz wszelkim  wrogim krajowi agitacyom  re ­
lig ijnym  i politycznym  — ale odeprzeć pow inni 
stanow czo insynuacyę pełn ien ia  funkcyj policyj­
nych , jako niezgodnych  z ich s ta n o w isk iem , a 
w ykraczających po za ich  zakres.

---

„Der Beschwichtigimgs-Hofrath* urzęduje w A u- 
stry i bardzo gorliw ie. W  ostatniej Polit. Corr. 
cz y ta m y :

„Dochodząca nas dzisiaj ze Lwowa wiadom ość, 
uznaje jako n ieuzasadnioną o b aw ę , kilkakrotnie 
wypowiedzianą, że wielu em igrujących żydów ro­
syjskich , zw łaszcza zaś starsi i słabowici , mogą 
stać się ciężarem  dla Galicyi. Pom im o okoliczno­
ści , iż zastępcy angielskiego kom itetu pomocy, 
zbyt nisko ocenili finansow e rozm iary swej akcyi 
— wyrazili je d n ak  angielscy delegow ani gotowość

KOBBSPONDENCYA „REFORMY"
L w ó w , 4 maja.

( = )  Złe wyrażenie spraw ił tutaj okól­
n ik  starosty  tłum ackiego w ystosow any—ja k  to 
doniosłem  telegraficznie— do przełożonych o- 
bszarów  dw orskich tego powiatu, ażeby czuwali 
nad ścisłem  w ykonaniem  nakazów  i p rzestróg  za­
w artych  w znanych  dw óch kurendach  m etropoli­
ty Seinbratowicza. Okólnik ten  opiewa dosłow nie: 

„L. 59. Do w szystkich pp. przełożonych obsza­
rów dworskich. Gazeta lwowska przyniosła w  nu ­
m erze 84 dosłow ne tłom aczenie dw óch listów  
pasterskich w ydanych przez J .  E . ks. M etropoli­
tę Seinbratowicza. z k tó rych  pierw szy w ystępuje 
przeciw  zm ianom  w ' cerkiew nych obrządkach 
a drugi zawiera p rzep isy  o ubiorze duchow nych. 
W zyw am  Pana. abyś m nie w sp iera ł i z całą pil­
nością czuwał, by gr. kat. duchow ieństw o zasto- 
sow yw ało się ściśle do w yrażonych w ty ch  ku­
re n ia c h  przepisów  i poleceń tak  pod  w zględem  
ubioru, jako tez litu rg icznych  obrzędów. O wszyst­
k ich  dostrzeżonych w tem  względzie wykrocze­
n iach masz P a n  niezw łocznie m n ie  zawiadom ić. 
T łum acz d.nia 22 kw ietn ia 1882. C. k. S taro sta  
B o g u s z  w. r . “

N iew łaściw ą drogę w ybra ł p. starosta, wzywa­
ją c  obywatelstwo ażeby pełn iło  służbę denuneyan- 
tów  i z góry może być p ew ry m  p. Bogusz, że 
wezwaniu tem u żaden  z obywateli zadość n ie  u- 
czyni. W  Rosyi w ezw anie tego rodzaju byłoby 
na miejscu w obec szlachty, k tóra sam a ofiaruje 
swe usługi w ładzom  rządow ym , u nas zaś szlach­
ta ma zanadto wiele poczucia godności, ażeby ze­
chciała p e łn ić  podrzędną funkcyę szpiegów. N ie 
należy także zapom inać, że wiele obywateli ziem­
skich żyje w zgodzie i przyjaźni z duszpasterza­
mi obrz. gr, kat. urzędm ącem i po wsiach wscho­
dniej Galicyi. Okólnik p. starosty  tłum ackiego 
gotów stać się powodem zerw ania przyjacielskich 
stosunków  m iędzy dw orem  a parafią, wielu bo­
wiem parochów  gotowo podejrzyw ać sw ych kola­
torów  o delatorstw o. Pocóż wreszcie u trzym uje 
rząd liczny personal po starostw ach, żandarm ów  
i t. p. jeże li funkeye do p ła tn y ch  urzędników  
należące, m ają spełniać obywatele ? N areszcie pod­
nieść należy i tę okoliczność, że nadzór nad 
czystością ry tu a łu  gr. kat. obrz. n ie  może żadną

m iarą należeć do profanów; na to są zw ierzchni- 
cze w ładze kościelne, jak  n. p. dziekani i t.. p. 
a cała ta  spraw a należy w ogóle do konsystorza 
gr. kat.

Jeszcze raz w ypada mi podnieść spraw ę em i­
g ra c ji żydów rosyjskich. W tutejszych pism ach 
m ożna praw ie codziennie wyczytać n o ta tk i, że 
„coś się rob i", że tyle a tyle setek żydów „przeje­
chało z Brodów przez Lwów, albo ma dopiero 
przejechać przez Lwów do A m eryki" ! „że pan 
O liphant je s t bardzo zajęty losem tych nieszczę­
śliwych ofiar" i t. p. Tym czasem  . w edług  zasią- 
gn ię tych  in io rm a ey j, mogę was za p ew n ić . że 
w łaściw ie zgoła nic się nie robi w celu w ytran- 
sportow ania em igrantów  żydowskich z G alicji. P . 
O liphan t w yjechał do S ta m b u łu , ażeby tam  na­
radzić się z su łtanem  nad kolonizacyą Palestyny, 
jego dwaj k o inpa tryoci, wyjechali znowu do A n­
glii, zapew ne w  tym  celu, aby więcej nie powró­
cić do G alicyi, a tym czasem  z każdą niem al go­
dziną nap ływ a do nas co raz więcej p ro letaryatu  
żydow skiego z R o sy i, pozbaw ionego w szelkich 
środków  do życia. J e s t  tu  w praw dzie jak iś kom i­
te t m iejscowy, który znosi się z miejscowym  ko­
m itetem  b ro d zk im , ale w szystkie te  kom itety i 
subkom itety  zgoła n ic  zdziałać n ie  mogą, bo brak 
im  funduszów . N ap ływ  obrabow anych w Rosyi 
żydów je st o g ro m n y ; wszakże w sam ych Bro­
dach je s t ich przeszło 4000, a pam iętać trzeba i 
o t e m , że Brody nie są jedynym  punktem  gra­
nicznym  i że na długiej linii od Brodów dc Ńo- 
wosielicy je s t m nóstw o m iast i m iasteczek , do 
których garną  się nieszczęśliw i w ygnańcy. Pod 
pozorem podróży do A m e ry k i, przyjeżdża do 
Lwowa m nóstw o rodzin  żydowskich, a dotychczas 
nie wiadomo n ic o tem , ażeby choć jedna  z n ic h  
pojechała dalej na Zachód. Jed n em  słow em : m ię­
dzy napływ em  proletaryatu  żydowskiego do Ga­
licyi a tran sp o rtem  jego po za gran ice kraju, nie 
ma najm niejszej p ro p o rc y i, czyli innem i słowy : 
bardzo znaczna część w ygnańców  żydow skich 
pozostaje u nas w kraju . Rząd ignoru je do tych­
czas ten  fakt, a p rzynajm niej nie odezw ał się do 
tej pory w swych o rg a n a c h ; możeby tedy dele- 
gacya nasza zechciała zainterpelow ać rząd, co za­
m ierza u cz y n ić , ażeby żydzi pozbawiem  w Rosyi 
środków  do życia, nie stali się ciężarem  dla nas.

IC Ijó w , 15 kwietnia 
Może nie bez in te resu  będzie dla w aszych czy­

telników  parę szczegółów w spraw ie jedynej w swo­
im rodzaju — dosadnie charakteryzującej nasię  
stosunki kredytow e, k tóra poniew aż dotyczy i i r  
stytucyi tak  doniosłego znaczen ia , jak  kijowski 
ziem ski b a n k 1) ,  budzi tu  pow szechną 
zajęcie. Rzecz się tak  miała. Na doroeznem  i -  
nem  zebraniu akcyonaryuszów  tego banku wy­
brani zostali dwaj Polacy — p. D uzinkiew icz Ga- 
licyanin  na członka zarządu i p. L. M odzelewski 
na kandyd, na czł. zarz. W szystko odbyło się 
w porządku i zgodnie z brzm ieniem  paragr. (56) 
s ta tu tu  — orzekającego, że w ybór je st praw om o­
cnym , skoro kandydat otrzym a prostą  większość 
g łosów  obecnych. A  je d n ak  is tn ia ła  okoliczność, 
n ieprzew idziana snać przez p raw o d aw cę, oto n a ­
rodowość. pp. D. i M . , k tó ra  na mocy zobowią­
zania się (p ro tokółu) 5 czionków  założycieli nie 
dopuszczania do zarządu osób m eruskiego pocho­
d ze n ia , czyniła ich n i e w y b i e r a ł n t m i .  Ro­
zum ie s i ę , że podobne zobow iąattiie^n ie miało 
żadnej, an i loicznej a n ; praw nej podstaw y, w obec 
s ta tu tu  najwyżej zatw ierdzonego, k tóry  jedyn ie

ł) Wydający pożyczki pod zastaw miejskich i ziemskich 
nieruchomości w gub. kijowskiej, woiynskiej, podolskiej i 
czernichowskiej.

Ob r a z y  d a w n y c h  m i s t r z ó w
na wystawie w Sukiennicach.

(Ciąg dalszy.)

I I I .

K 'edy  m yślą ogarniam y te  tysiące a rc y d z ie ł, 
jak i° m alarstw o w łoskie zostawiło i rozw ażam y 
potężne in d j > ' 'ualnośc i szkoły liorenckiej i rzym ­
skiej XV i X V I w iek u , w tedy  te  kilkanaście obra­
zów w ystaw y n asze j, jakkolw iek ce n n e , jakkol­
wiek jwysokich artystycznych zalet, w ydają się pi­
szącem u n iedostatecznem i do dan ia pojęcia ogó­
ło w i ' o znaczeniu tych szkół. J a k  jedna kartka 
najrozum niejszej pracy literackiej, w yrw ana z ca­
łości, n ie może nas pouczyć o m yśli a u to ra , tak 
drobny o b razek , choćby najw iększego m istrza 
tych  sz k ó ł, choćby pew ny, o ry g in a ln y , nie za­
wsze je s t w  stan ie  p rzedstaw ić -aaczen ie  i zasłu­
gi ogólne jego au to ra , dać m iarę jego  pojęć 
i twórczości ; — tem  ażeby więcej zrozum ie" całą 
szkołę , potrzeba poznać ją  w całym  szeregu utw o­
rów  w szystkich niem al w ybitnych jej m alarzy. J e ­
żeli tej sposobności nie m oże dać i najznakom it­
sza galerya obrazów, tem  bardziej od tego dro­
bnego zbioru spodziew ać się tego nie możemy. 
A jednak  nie jeden  obraz wskazać może nam  
m iarę , czem m alarz by ł i może skupić w sobie 
w szystkie charak terystyczne zasługi m is trz a , wy­
pow iedzieć o nim  niem al wszystko. Na nieszczę­
ście , dzieł ta k ic h , przedstaw iających na w ysta­
wie naszej m istrzów  florenckiej i pokrew nej j< i 
rzym skiej szkoły, m am y zaledwie kilka. Pomijamy 
m ilczeniem  drobny obrazek n a  drzew ie m alow a­
n y  z napisem  L e o n a r d o  d a  V i n e i ,  p rzedsta­
wiający m aleńkie popiersie mężczyzny w  włoskiej 
czapeczce n a  głow ie — bo nic on  w spólnego nie

m a z m istrzem  ani ze szkołą — oddajem y pokłon 
tem u kawałeczkowi pap ieru  zniszczonem u czasem 
i ręką barbarzyńskiego człowieka — na którem  
boski Rafael nakreślił studyum  głowy m łodzieńca 
do obrazu swego transfiguracyi, w  którem  czułe 
oko tylko potrafi dostrzedz te  k re s k i , które pro­
w adził m istrz niezadowolony jeszcze z w yrazu tej 
głow y — wyrazu właściwego szukający dopiero a 
przenosim y się do najcenniejszego dzieła , w któ­
rem  odbija się zarówno L eonardo  jak  Rafael do 
obrazu F a m i l i i  ś w i ę t e j ,  m alarza szkoły rzym ­
skiej F r a n c i s z k a  P e n n i  zw anego il fattore 
ucznia Rafaela. — Jeżeli w  obrazach szkoły w e­
neckiej w  takim  Jakóbie Palm a uderzała nas ta 
dziw na szlachetność postaci ś w ię ty c h , to te  po­
stacie u rasta ją tu taj do królew skiej szlachetności 
i tego m a jes ta tu , które się w  na tu rze  codziennie 
spotykają. M am y d zie ło , do k tórego nie w ystar­
cza przyłożenie m iary praw dy codziennego świa­
ta — k sz ta łtó w , z którem i się zwykle spotykam y, 
ale m iarą je s t ta  w ielka ta jem nica s z tu k i, która 
um ie znaleźć idealne najwyższe udoskonalenie na­
tury . M istrz odnalazł tajem nice lin ij, mającej 
w sposób najszlachetniejszy odziać form am i to, 
co wyrazić pragnie. — Pom ysł obrazu je s t prosty  
a jednak  pełen  w łaśnie najwyższej poetyczności 
akcyi.

N. P an n a  klęcząc nad kołyską o ślicznych re ­
nesansow ych form ach zapełnionej bielizną, przy j­
m uje w objęcia swe w yryw ające się śm iałym  ru ­
chem  dziecię Jezus, które przegięte wdzięcznym  
ruchem , wyciąga nóżkę z k o ły sk i, aby ją  posta­
wo-. na tej ostrej z ie m i, którą mu łagodzi poło­
żony na niej kaw ałek płócienka. W  głębi na praw o 
widać zadum aną postać Józefa — na lewo rysuje 
się w spaniała klasyczna postać św. K atarzyny 
z koroną na g ło w ie , z stojącą przy niej drobną, 
ale m ęską ju ż  postacią chłopięcia św. Jana. 
T ło stanow i p rzep j zny pejzaż w łoski z rzeką i

fabrykam i, jak  nazywają W łosi budynk i wszelkie 
na tle obrazu. Część tego pom ysłu z całem  urzą­
dzeniem  linij nie należy jednak  do tego m istrza, 
ale je s t kopiją nie mai w ierną tylko zm iejszoną 
znanego Rafaela w L uw rze pod ty tu łem  „Fam ilii 
Św iętej" F ranciszka I. P rzedew szystk iem  tu na­
leżą N. P anna  dziecię Jezus i św. Józef — po­
zostaje zasługą F ranciszka P enni, nie tylko odtw o­
rzenie tego w duchu m istrza, ale połączenie w ca­
łość z jego św. K atarzyną A leksandryjską, św. 
Ja n em  i zastosow anie innego  tła. Całość zyska­
na niczein n ie  zdradza kompilacyi, tak w liniach 
c ^ p w n ie  je s t nastro joną, a jednak  pomim o to 
szczegóły, k tóre w prow adził P en n i dostrzedz się 
dają dość łatw o. Postać św. K atarzyny trak tow aną 
w szerszym  nieco s ty lu , charakteryzuje pew ien 
pow ażny sm utek, może skutkiem  tych zim nych 
tonów, jak ie p rzybiera wdzięcznie ułożona drape- 
rya — może opuszczeniem  tej ręki praw ej ku św. 
J a n o w i, którego pow ażne lin ie  dają szczególną 
siłę jego m łodzieńczem u ciału. M istrzowskim  je s t 
w obrazie ten  łagodny związek jego linij szcze­
gólne bogactwo i naturalność gięcia konturów , a 
wzorem też je st subtelności rysunku  i tej elegan­
c ji, w jakiej szczególniej w ystępuje drobna postać 
C hrystusa. To, co zowiemy stylem  szlachetnym , 
przem aw ia z obrazu tego do widza.

D uchem  pokrew ny choć z innej__s7koły je s t 
obraz raczej p o rtre t M  e d y c ę u s z a K o ś m y ,  
m alow any przez n ieznanego  florenckiego m istrza 
praw dopodobnie B ro n zin a ; w łasność to książąt 
L ubom irsk ich . P rzedstaw iony  ^jest tu M edyceusz 
w p ięknej renesansow ej zbroi, z g łow ą zw róconą 
w lewo, p raw ą rękę o parł na hełm ie, który pod­
trzym uje konar drzew a w ypuszczającego gałązkę 
w aw rzynu. P rzyćm iony  w barw ach, które restau- 
racya łatw o będzie m ogła na nowo do życia po­
w ołać, tu  i ow dzie uszkodzony, p rzedstaw ia  całą 
w ykw intną sub te lność ry s u n k u , o sz lachetnym

stylow ym  pociągu lin ij, czego szczególniej ręka 
je s t  w ym ow nera dow odem .

In n y  m alarz florencki A n d r e a  d e S a r t o  
w łaściw ie V a n n u c h :  ur. 1488  f  1530 przed­
staw ia się n a  w ystaw ie aż trzem a obrazam i. B ędą 
to  zawsze postacie  M P anny dzieciątka Jezu s  i 
Św. Ja n a , zg rupow ane w pem ą m ajestatu całość 
co za każdym  razem  n as tro i się tak  odm ienn ie 
w lin iac h  ale rów nie sz lachetn ie i pow ażnie. 
J e s t jednak  coś co zm niejsza znaczenie tych  dzieł 
A n d rea  del S arto  to jest, że N r. 22 katalogu je s t 
naśladow aniem  Rafaelowskiej M adonny l a  b e 11 e 
J a r d i n i e r e  L uw ru  i m ocno u c ierp ia ł restau- 
racyam i i że w n ich  n a b ra ł pew nego rozdm uchan ia  
form  n ie w łaściw ego m istrzow i. N r. 23 o w iele 
wyższy pom ysłem  i uk ładem , rów nież doznał od 
re s ta u ra to ra  n ie  m ałej krzywdy; trzeci zaś obraz 
A ndrea w łasność h rab iego  M ostowskiego, zaledwie 
zachow ał kom pozycyę m istrzow ską i ten  sz lache­
tny ry sunek  ogółu i je d n a  m u sym paiyę ogółu. 
Owa M adonna w katalogu N r. 23, daje najlepsze 
je d n ak  pojęcie o charak te rze  m istrza i jego  prze­
zroczystości, kolorytu pełnego  g łęb i tonów  a idą­
cego w parze z p ięknością lin ij, z sz lachetnością 
ru ch u  N ajśw iętszej P anny , zw racającego się a bo­
kiem w idzianego dzieciątka Jezu s i tej pełnej 
siły  i w dzięku głów ki św iętego Jan a , k tóra 
prześw ieca w pośród  c ien ia w jak im  cała lewa 
część obrazu jest pogrążona. O braz to o w spa­
niałym  św iatłocien iu , k tóry  nadaje form om  ciała 
m odelow anie pełne.

T rzech  jeszcze m istrzów  dzieła zaliczyć nam 
do tej kategoryi w ystawy w ypada tj. G a r o f a l  a, 
R a f a e l i n a  d a  C o l l e  i R o s s  o-R o s s i. P ie r­
wszego k tórego  w łaściw e nazwisko je s t  B e n e je - 
n u to  P isi z F e ra ry  a b y ł uczniem  Rafaela m am y 
nie w ielki obrazek M adonny z dzieciątk iem  u n o ­
szącej się n a  obłoku i siedzącej n a  tron ie , u k tó ­
rej p e łn y  koloryt sukni i p łaszcza kon trastu je

z ja sn em  tłem  nieba. (N r. 18 katalogu). R ysu­
nek n ieco ciężki, fałdy zam azane każą dom yślać 
się pew nych  retuszów  w tym  obrazie m istrza, 
k tórem u n ie obca w ykw intność stylu i w iększa 
sub te lność  rysunku . Za to m niejszy rozm iaram i 
obrazek R a f a e l i n a  d e l l  C o l l e ,  rów nież M a­
donna z dzieciątkam i Jezusem  i św. Janem , a 
św. K atarzyną n a leż j do tych , pełnych  w dzię­
cznego uk ładu  dzieł uczniów  Rafaela, w których 
odbiło  się n iezrów nane uczucie p iękna tego m i­
strza, jego  styl sz lachetny  a tak prosty .

Ś licznie rysew ane i m odelow ane są te  dwa 
ciałka dzieci o sz lachetnych  ruchach , których li- 
n ije w iążąc się w całość tw orzą pierw szy plan  
obrazka podniesionego zieloną skrzynią, na której 
obok baranaa Św. Ja n  odpoczywa. Dziecię Jezus 
znajduje się n a  kolanach M atki Bożej o w dzię­
cznej pe łne j g ra c ji pozie. W  głębi po praw ej 
stron ie  zielonego tła, k tó re  tworzy zasłona, w ystę­
puje popiersie Świętej K atarzyn j o tw arzy w znie­
sionej istnio Rafaelowskiej. Skończony te n  po mi­
strzow sku obrazek nosi siady użycia złota na 
n im busach głów  i ozdobach szat.

Rosso Rossi je s t jednym  z tych florenckich  
m alarzy k tórych  F ranciszek  I, król francuzki po­
w ołał do zdobienia śc ian  pałacu w F on taineb leau . 
N asz obrazek ma w ażne znaczenie w h isto ry i kul­
tu ry — bo ńaJe nam  treść  zw ykłą renesansow i ro­
dzaj kuźni W ulkanp  gdzie am orki kują strzały. 
Poetyczne to w  duchu  w ieku a oddane z pew ną 
lubością k sz ta łty  chłopięce w  rozm aitych pozach 
dają obrazek p e łen  ż jc ia  i in te resu  k tórem u je ­
dnak  należny  w dzięk odejm uje koloryt szary i ma­
ło przezroczysty. (D. c. n.)
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obowiązuje zarów no akcyonaryuszów, jak  i insty- 
tucyę, z natu ry  rzeczy bezw yznaniow ą i kosmo­
polityczną. A jed n ak  w  t a j e m n i c y  ckowanem  
ow em  zobowiązaniem posługiw ano się dotąd, jako 
skutecznym  postrachem  dla n i  e u p r z y w i 1 e j o- 
w a n y c h ,  którzy ośmielili się m arzyć o wzięciu 
udziału w  zarządzie insty tucyą w 3/10 częściach 
istn ien ie  swe zawdzięczającą polskim  posiadaczom 
ziem skim .

Gdy na parę tygodni przed w yboram i prezes 
banku  p. Tolli chcąc i w zględem  p. D. użyć wy­
próbow anego środka, jako ultima ratio pokazał 
mu tajem niczy ów dokum ent |p . D. był może 
p ie rw szy m , który odw ażył się zwrócić uwagę p. 
p rez esa , że takowy je s t bezzasadnym , że gwałci 
je d n ą  z kardynalnych  atrybucyj akcyonaryuszów  
praw o g łosu  w spraw ach in sty tu cy i, oraz prawo 
w ybierania ze swego g rona je j kierow ników  a), że 
w reszcie tylko praw a publikow ane w organach 
rządow ych, m ają m oc obowiązującą i t. p.

U w agi te, zdaw ało s ię , trafiły do przekonania 
p. prezesa , tak dalece, iż nietylko przyrzek ł so­
len n ie  nie czynić użytku ze w spom nianego doku­
m e n tu , ale nadto  zapew nił p. D. o sw em  życzli- 
wem  i gorącem  poparciu. Lecz tylko zwyczajny 
wybieg, m ający n a  celu uśp ien ie czynności akcyo­
naryuszów , których względy potrzebne mu były 
dla zyskania aprobaty sp raw o zd an ia , budżetu i 
wniosków z a rząd u , oraz dla ponow nego wyboru 
prof. un iw ersy te tu  p R enenkam pfa.

Jakoż zaraz po skończonych w yborach i za­
m knięciu  posiedzeuia p. Tolli p rzesta ł się k rępo­
wać , i n ie pow itaw szy nowego k o le g i, jak  tego 
zwyczaj w y m ag ał, opuścił zebranie — wściekły, 
że m u się nie udało p rzep ro w ad z ić , wyjąwszy p. 
E . , ani jednego  ze sw ych p ro teg o w an y ch , pod­
czas gdy  pom ieszczeni w liście wyborczej p. D. 
w liczbie 17 (13 Polaków ) przeszli co do jednego . 
Lecz nie na tern ograniczył się zły hum or p. p re­
zesa. N aza ju trz , gdy p. I). w szedł do sali posie­
dzeń za rządu , ażeby zająć należne sobie miejsce, 
u słyszał z ust p. Tolli uwagę, iż należało mu po­
czekać na form alne w ezwanie ze strony  zarządu, 
k to r°  je d n ak  nastąpi nie prędzej, aż w ybór p. D. 
uzyska sankcyę gener. gubernatora , którem u prze- 
słanem  zostało wraz z z o b o w i ą z a n i e m  się 
założycieli zaw iadom ienie o jego  wyborze z wy­
m ienien iem  nazw iska i pochodzenia.

N a tak n iespodziew ane d ic tum  p. D. ośw iad­
czył, iż sam  fakt w yboru je s t  w ezwaniem  do w stą­
p ien ia  w czynności u rzędow ania i daje m u ró ­
w ne z resz tą  członków  prawa, z k tórych ko rz\- 
sta , zw racając uw agę obecnych  członków , że na 
honorow em  stanow isku prezesa banku, nie po ­
w in ien  się  znajdow ać człow iek, który złam ał so­
le n n ie  dane przyrzeczenie nie poruszan ia spraw y 
zobow iązania, którego zatern słow u zaufać nie 
m ożna... Po o trzym aniu  takiego pocisku, którego 
nie p róbow ał naw et odeprzeć — n ie pozostawało 
p. Tolli ja k  tylko opuścić bank, co też n ieba­
w em  usku teczn ił z postanow ieniem  niepow róce- 
n ia  dopóki nie zostan ie uniew ażnionym  w ybór 
p. D. W parę dn potem  nadeszła odpow iedź p. 
gen .-gubernato ra , w której poleca usunąć pp. Dus. 
i M od. (o k tórego w yborze później się dow ie­
dział) od spraw ow ania obowiązków członków  za­
rządu -  aż do o trzym ania  w tej m ierze osta te­
cznej- decyzyi m in is tra  finansów p. Bunge... Tak 
w ięc pryw atna um owa kilku członków  zarządu, 
przeciw staw ioną została  sta tu tow i najw yżej za­
tw ierdzonem u, o tw iera jąc  na przyszłość szerokie 
po te  do nadużyć i niskiej pryw aty, pew nej kliki 
p ra^n ąc t j uzurpow ać w yłącznie dia siebie m ono- 
B fi na •■‘*mowiska członków  z a rz ą d u ! Krzyczący 

-W  g w a łt zadany zasadniczym  praw om  akcyona­
ryuszów , że ju ż  pom inę inne w zględy — wywo­
ła ł pow szechne oburzenie, lecz jak  zw ykle w ra ­
zach podobnych  — bierne.

Krzyczano, protestowano, pogadyw ano naw et
0 zwołaniu nadzw yczajnego zeb ran ia  akcyonaryu­
szów w celu obalenia dotychczasow ego zarządu
1 nowych wyborów, lecz cały ów • pro testacy jny  
zapał wkrótce ostygł, w obec ch łodnej refleksyi, 
że nowe wybory ew en tualn ie  może spotkać ten  
sam los co i osta tn i ł), gdyż odtąd  akcyonaryu- 
sze ziem. kij. banku n ie  m ają praw a wolnego 
głosu i w yboru, a m ogą tylko potw ierdzać (zby­
teczna form alność) kandydatów  w skazanych im 
przez obecny  w szechm ocny zarząd, którego sk ład  
osobisty (dodam  naw iasem ) n ie  u le g ł praw ie 
zmianie od czasu pow stan ia insty tucyi (tj. 10 lat). 
N iepraw dopodobne, a je d n ak  p raw d z iw e!

W  całem  tem  zajściu ch arak te ry sty czn ą  była 
następu jąca  o k o liczność : W  kom unikacie p rze­
słanym  gen  -gubernato row i n ie  uczyniono n a j­
lżejszej w zm ianki o wyborze p. M. W  energ i- 
cznem  w ięc w ystąpieniu przeciw ko p. I), n ie  ty­
le chodziło  o zasadę ile o osobistość będącą dla 
zarzadn p ersona ingrata , d la  n astępu jących  po­
wodów. P. D. n a  sk rom nem  stanow isku  b ucha l­
te ra  banku  w ciągu 10 lat, d a ł się poznać jako 
człow iek energ ii i czynu, obok n iepospo litych  
specyalnych  zdolności, z k tórym  m usiano się ra ­
chow ać i n ie jed n o k ro tn ie  u legać jego refo rm a­
to rsk im  dążnościom . Je g o  też in ieyatyw ie w inna 
in sty tu cy ą  w iele u lepszeń  i zm ian  radykalnych , 
a  u rzędn icy  banku — kasę em erytalną. O bdarzo­
ny  poczuciem  obowiązków obyw atelskich , dążył 
ustaw iczn ie w k ie runku  reform  m ających n a  ce­
lu  : uczynić z in sty tucy i dodatn i czynn ik  ekono­
m iczno-społeczny  i rzeczyw istą  dźw ignię ro ln ic­
tw a. Tolerow ano m u to, poniew aż był po trze­
b nym  n a  stanow isku  buchaltera , lecz skore agi- 
tacya w yborcza k ieru jąc  się jego  zasługam i, po­
s ta w iła  go w rzędzie ub iegających  się o stano ­
wisko członka zarządu, staw iając jego  kandyda tu ­
rę  przeciw ko takim  figurom, jak  p. H esse eks- 
g u b e rn a to r  i p. Gud. b ra t obecnego g u b e rn a to ra  
i gdy  nad to  p. D. odw ażył się g ło śno  w ypow ie­
dzieć opinię, że dotychczasow e stanow isko  człon­
ka zarządu było ty lko zyskow ną sy nekurą  (p rzy ­
noszącą do 10  tys. złr.) i że on  o z g ro z o ! (pod­
w ładny  do tąd  b u ch a lte r) postara się, ażeby odtąd 
pen»ye pob ierane przez członków  odpow iadały 
ich  rzeczyw istej p r a c y ,  w znaw iając zan iechane 
żetony *), gn iew  i oburzen ie pp. członków  n ie 
zn s ły  g ran ic . J a k to ! m edość że nadaw ali in s ty tu ­
cyi b lask iem  sw ych nazw isk ton, pow agę i firm ę, 
m ie liż  jeszcze pracow ać jak  prości śm ie rte ln icy ! 
nie tego  n ad to ! W ięc hejże na in tru z a  co chce 
zakłócać błogą drzem kę — autom atów  do podpisy-

*) W wileńskim ziemskim bauku na 4 ezł. z»siada 2 Po­
laków (tor. Plater).

ł) Vt liczbie akcyonaryuszów znajdował się i hr. Alfred 
Potocki.

ł ) Rodzaj czeków wydawanych kaidodziennie obecnym 
członkom.

w ania. A o pozór do pozbycia się wszak u nas 
nie t r u d n o ! Gdyby zarzucona dziś p. D. zbro­
dnia pochodzenia była n iedostateczną — ju tro  po- 
m ówionoby go o radykalizm , socyalizm itp . w iny, 
cel zostałby osiągniętym . K ruk krukow i oka nie 
w’vkluje — a sto sunk i, wpływy i protekeye nie 
tylko w Patagonii m ają swe znaczenie i tu  więc 
w zięły górę nad  słusznością i praw em . . Obecnie 
spraw a oparła  się o najwyższe sfery rządowe i p. 
D. udał się do P ete rsb u rg a , ażeby osobiście czu­
wać nad  jej biegiem.

R ezultat ciekawej tej spraw y rozstrzygnie osta­
tecznie kw estyę co je s t obowiązującem  dla ak- 
cyon ., czy s ta tu t najwyżej zatw ierdzony, czy wi­
dzimisię kilku uprzyw .l. jednostek  — oraz starą 
kw estyę stosunku tabakiery do nosa.

iii .  Akcyon. Ziem. K . Bank.

Rada Państwa.
W iedeń , 4 maja.

( t f )  N ie chcąc opóźnić p rzesłan ia  wam  sp ra ­
w ozdania z w czorajszego posiedzen ia  Izby p o ­
selskiej, w yznaję, że n ie  m ia łem  odw agi dotrw ać 
do końca tych tak nużących  rozpraw , w ciągu 
k tó rych  ludzie m dleli, a deputow ani zapom inając 
o w ielkich  hasłach  praw icy i lewicy, m ieli przed  
oczym a tylko w ygłodzoną D alm acyę, drożyznę 
w Tryeście, G orycyi, Is try i, podrożały ch leb  we 
F rerw aldau  itp . czysto u ty litarne  spraw y. Te o- 
sta tn ie  powody w zięły górę nad  w szystkiem  i 
sp row adziły  w końcu chw ilow o zupełne rozb ic ie 
stronn ic tw . Szeregi praw icy przerzedziły  się zna­
cznie skutk iem  rejterady  D alm atyńców , T yrolczy­
ków i in n y ch  posłów  z po łudnia , dla których 
w niosek H allw icha „bliższą był koszulą c ia ła 11, 
n iż  u trzym anie powagi w iększości —- natom iast 
niektórzy  w iernokonsty tucy jn i szli razem  z p ra ­
wicą. R ezultat tego chw ilowego zam ięszania s tro n ­
nictw  w ypadł n ie  zbyt pom yślnie d la  rządu i 
w iększości I/,by. Po w ielk ich  zw ycięstw ach m ała 
przyszła porażka. W niosek  H allw icha, o czom 
nadm ien iłem  ju ż  wczoraj, odbiegający znacznie 
od przed łóż ' n ia  rządow ego, p rzeszed ł w iększością 
k ilkunastu  głosów . P ew na konsternacya po stro­
nie praw icy  m usiała  n a s tą p ić ; nie w ypływ a stąd  
jed n ak , aby przyjście do sku tku  całej taryfy cło- 
wej m iało być przez to na szw ank wystawiono. 
W prow adzenie ustaw y znacznie odroczonem  b ę­
dzie, a sesya Rady państw a pociągnie się o w iele 
dłużej, n iż p ierw otn ie  m yślano, jeże li rząd  i Iz ­
ba panów  obstaw ać będzie przy p ierw otnem  p rzed ­
łożeniu . tj. aby D alm acyę tylko i to n a  pew ien 
czas uw olnić od opłacen ia cła za n iek tó re  g a tu n ­
ki zboża. P rzy  g łosow aniu  nad innem i popraw ­
kami, k tórych  było ogółem  14, praw ica brała 
n iep rzy jacie la  po daw nem u. Dr. M engera  „F rei- 
w aldau“ odrzucono, dr. K laica popraw kę ten  sam 
los spo tkał, na tom iast p rzy ję ła Izba rezolucye 
d ra  R appapo rta  i d ra  Rosera.

W  taki tedy sposób załatw iono najw ażniejszą 
pozycyę taryfy  cłowej tj. zboże, dzisiaj p rzystą­
piono do m<jki i ryżu. P ierw ej jednak  n a  in te r-  
pelaeyę dup P f l u g l a  odpow iedzia ł h r . H e n ­
r y k  C l a i n ,  jako  przew odniczący kom isyi dla 
w ym ierzania należytości rządowych, że co do o- 
podatkow ania czynności g ie łdow ych,kom isya p rzed ­
łoży odnośne sp raw ozdanie jeszcze w ciągu b ie­
żącej sesyi. Po przyjęciu  przez Izbę  tej odpow ie­
dzi do w iadom ości, w ystąp ił dr. K r o n a w e t t e r ,  
k tóry  przy  rozpraw ie cłowej n ie  pom ija żadnej 
sposobności, aby g rom ić gw ałtow nie  rząd za za­
m iar pokrzyw dzenia ludności b iedniejszej. Izba 
uchw ala ustaw y tylko takie, które b io rą  jed n em u  
aby dać drugiem u. N a korzyść w ielk ich  posia­
daczy i w ielkich  kapitałów  wyzyskuje się tysiące 
robotników . Cło od m ąki nie podn iesie  k ra jo ­
wego przem ysłu m łynarsk iego , bo cła zbożowe 
przem ysł ten  przyprow adzą do upadku . W iedeń 
ucierp i tu najwięcej. W szystk ie  państw a s ta ra ją  
się p rzedew szystk iem  o swoje stolice, my raczej 
każemy płacić, płacić i p łacić. D la uchy len ia  
choć w części zgubnych  skutków  ceł zbożowych 
mówca wnosi rezolucyę, żądającą zn iesien ia  po­
datku akcyzow ego od ryżu w m iastach zam ­
kn ię tych .

Dr. H  a 11 w i c h , k tóry  wczoraj tak w iele n a ­
ro b ił zam ięszania i s ta ł się  przyczyną n iepow o­
dzenia rządu w ystępow ał dzisiaj jako  stanow czy 
obrońca c ła  n a  m ąkę. Z bijając wyw ody K rona- 
w ette a podnosił, ja k  wielki by ł dotąd przyw óz 
m ąki, czego najlepszym  dowodem petycya m ły­
narzy n iem ieck ich  do kancler, a pańs tw a z po­
w odu niebezpieczeństw a, jak ie  im  zagraża od 
A ustry i w razie oclen ia mąki. M ówca przem a­
w iał także za zniżeniem  taryfy kolejowej. W yw o­
dy te p o p arł jeszcze radca sekcyjny K a i  c h ­
la e r g ,  poczem  po zam knięciu rozpraw  dep. 
R e s e h a u e r ,  jako generalny  m ów ca przeciw , 
wykazuje, że cło od m ąki sprow adzi ru in ę  w n ie­
których  okolicach, które sku tk iem  położenia g e ­
ograficznego skazane są na sprow adzanie mąki 
z zagranicy. W  tym  duchu staw ia też w niosek, 
aby n i 'k tó rym  piekarniom  nad  g ran icą  N iem iec, 
Szw ajcaryi i W łoch , wolno pod kon tro lą  sp ro ­
wadzać m ąkę z zagranicy.

Gen. mówca za, d r E  a p p a p o r  t w przed­
miotowy sposób odpiera ł zarzuty K ronaw eitera , 
który oprócz robotników W iednia, nic więcej nie 
ma n a  względzie. P rzez cła n ik t nie ma zamiaru 
brać coś drugiem u, ale zabezpieczyć się, aby za­
gran ica nie uszczuplała dochodów m iejscowych 
producentów . M ówca poruszył także spraw ę ta ­
ryfy kolejowej, o której tylu już posłów mówiło. 
P rzeciw  dotychczasow em u system ow i kolei, p rze­
ciw tem u państw u w państw ie, musi raz rząd 
wystąpić, aby w opłakanych naszych stosunkach 
kom unikacyjnych zaprowadzić jak ieś ulepszenie. 
M owę dr. R appaporta przyjęła Izba oklaskami, 
poczem przy g łosow aniu przyjęła n r. 26, 27, 28 
przedłożenia podług wniosku większości. W niosek 
Reszauera, podobnie jak rezolucyę K ronaw ettera 
odrzucono ogrom ną większością. Po załatw ieniu 
pow yższych pozycyi, Izba przyjęła jeszcze dzisiaj 
następną klasę taryfy „owoce i ja rz y n y " , odrzu­
ciwszy poprawkę G o i n p o r z a  żądającą zniżenia 
cła dla nasion olejnych.

Ju tro  odbędzie się dalszy ciąg rozpraw y nad 
taryfą cłową, i pierw sze czytanie spraw ozdania 
komisyi wojskowej i w ybór członka do komisyi 
budżetowej.

Przegląd polityczny.

Kraków, 5 maja.

Z W arszaw y donoszą n am : „Przew rócony  wóz 
na E lektoralnej ulicy spraw i! popłoch m iędzy ży­
dam i na tej ulicy i za Żelazną Bram ą. YVypadek 
t e n , który w ydarzył się 1 m a ja , a zarazem  wia­
domość o rozruchach przeciw żydow skich w Gom- 
binie, stała się powodem  obaw rabunków , jakie 
mają nastąpić w niedzielę i poniedziałek. W  Gom- 
b in ie , m ałem  m iasteczku w ziemi gostyńskiej, 
liczącem trzy  tysiące m ieszkańców, ro zru ch j przy­
brały większe rozm iary, aniżeli donosi Prawitiels. 
Wiestnik. P o licya , podobnie jak  w  B ałcie we­
zwała w łościan okolicznych na pomoe. N ajfał- 
szywszy ten  krok był przyczyną, iż z m iasteczka 
pozostały tylko ruiny. Żydzi bronili się zapalczy­
w ie N ie było przypadku śm ierci, lecz z obydwóch 
stron  je s t po k ilkunastu rannych .

„D ziennikom  niewolno pisać o rozruchach w myśl 
noty zam ieszczonej przez Ignaciew a w organie 
m in is te rs tw a spraw  w ew nętrznych , która wzywa 
prasę, aby w spierała rząd w usiłow aniach ku uspo­
kojeniu um ysłów. Jakże dzienniki m ogą w pływać 
na opiuię publiczną, jeżeli im  nie wolno o rozru ­
chach donosić i przedstaw ić rzeczy w praw dzi- 
w em  świetle. Tylko wolność druku i jaw ność zu­
p e łna  może usunąć alarm ujące wieści, k tóre w ła­
śnie najbardziej przyczyniają się do roznam iętnie- 
nia publiczności".

Z powodu ukazu o r o z s z e r z e n i u  w y k ł a ­
d u  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w gim nazyach i szko­
łach  rea lnych  ̂ w K ongresów ce, osławiony A puch- 
tin  w ydał następujący okólnik do dyrektorów  
sz k ó ł:

„O rozkazie najwyższym  p .  m in iste r ośw iecenia 
w kom unikacie z dnia 18 lutego (2 m arca) r. b. 
N r. 3024, raczył m nie zawiadom ić, dla odpow ie­
dniego rozporządzenia, dodawszy, że w stosunku 
do oznaczonych 3160  rubli pow inny być dodane 
w I I  gim nazyach okręgu naukow ego w arszaw ­
skiego, w których w ykładany język polski, po 5 
lekcyj tego języka, a w trzech  szkołach realnych 
warszawskiej, łow ickiej i w łocławskiej po 8 lek- 
cyj|tego przedm iotu, licząc po 40  rs. za każdą godzinę 
roczną, zgodnie z tem , co następuje : 1) Poniew aż 
w edług  ustaw y gim nazyów  m ęzkich ilość tygo­
dniow a lekcyj języków  niem ieckiego i francusk ie­
go rów na się w n ich  19, postanaw ia się taka sa­
ma ilość lekcyj języka polskiego. 2) Pow iększoną 
w ten  sposób ilość lekcyj .języka polskiego roz­
łożyć t a k : w  klasie przygotow awczej 3 lekcye, 
w I  3, w I I  3, w I I I  2, w IV  2, w V 2, w VI 
2, w V II  1, w V III  1 — razem  19. 3) Go do
rozszerzenia w ykładu języka polskiego w wyższych 
klasach, w V II i V III, ułożyć co do tych klas 
p rogram  w ykładu historyi literatury  polskiej, j e ­
żeli zaś w ypełn ien ie tego będzie uznane przez 
radę pedagogiczną gim nazyum  za niew ygodne, 
w  takim  razie lekcye języka polskiego z klas tych 
pow inny  być przen iesione do klas przygotow aw ­
czej i pierw szej 4) Z powodu niedogodności we 
względzie dyscyplinarnym , w ypływ ających z tej 
okoliczności, iż na zasadzie punk tu  3 zbioru 
zm ian w najwyżej zatw ierdzonej dn ia SC lipca 
(11 s ie rpn ia) 1871 r. ustaw y o etatach gim ua- 
zyów i progim nazyów  pud zarządem  m inisteryum  
ośw iecenia, przy  zastosowaniu ich do gim nazyów  
i progim nazyów  okręgu naukow ego warszawskiego, 
lekcye języka polskiego p o s t a n o w i o n e  s ą  
t y l k o  d l a  ż ą d a j ą c y c h  t e g o  i n a  t y c h  
d w ó c h  l e k c y a c h  n i e  s ą  o b o w i ą z a n i  
b y ć  o b e c n y m i  w s z y s c y  u c z n i o w i e ,  Y \ y -  

z n a c z y ć  d l a  t e g o  p r z e d m i o t u  p i e r w ­
s z e  i o s t a t n i e  l e k c y e  c o d z i e n n e ,  poru- 
czywszy nauczycielowi etatow em u tego przedm iotu  
taką ilość lekcyj, jaką rada  pedagogiczna jem u 
przeznaczy, a lekcye dodatkow e rozdzielić pom ię­
dzy innym i nauczycielam i g im n azju m , m ogącymi 
w ykładać ten  język. Do tego uważam za potrze­
bne dodać, i ż  z e  s w o j e j  s t r o n y  j a b y m  
u w a ż a ł  z a  n a j d o g o d n i e j s z e  w y z n a c z y ć  
d l a  l e k c y j  j ę z y k a  p o l s k i e g o  t y l k o  g o ­
d z i n y  o s t a t n i e  w y k ł a d o w e ,  a do w yzna­
czenia p ierw szych uciekać się tylko w takim  ra ­
zie, jeżeli napotka, się na jakie trudnośc i w roz­
kładzie lekcy i w ogóle."

O kólnik ten  spycha naukę języka polskiego na 
o sta tn ie  godziny rozkładu nauki i nad to  język 
polski w szkole uważa jako  p rzed m io t nadobo­
wiązkowy, gdy  nauka języka francusk iego  i n ie ­
m ieckiego je s t  obowiązkową. J e s t  to now y do­
wód niegodziw ego lekcew ażenia najdroższego 
skarbu  narodow ego, a z drug iej strony  ciągłego 
prześladow ani? naszego narodu  przez carskich  
czynow ników , które kom prom itu je naw et taki 
rząd  n ieudolny  ja k  rosyjski w oczach cyw ilizo­
w anego św iata.

Jed n o cześn ie  ogłoszono i d rug ie  rozporzą­
dzenie A p u c h t i n a  co do obchodu św iąt rzym ­
sko-katolickich .

W yw ieszone w uniw ersytecie warszawskim  
obw ieszczen iepodajecodoobchodzen iaśw iąt w szko­
łach  następujące w skazów ki: „W skutek  prze ło ­
żeń  p. rek to ra  un iw ersy te tu  z dnia 18 lutego 
(v. s.) r. b., za nr. 580, oraz z dnia 14 kw ie­
tn ia (o. s.), za nr. 1293, n in iejszem  się o g łasza j 
iż w ed ług  postanow ienia p. m in is tra  oświaty, j T  
nauczyciele tak i uczniow ie w szystkich zakładów 
naukow ych, w  których w iększość je s t w yznania 
rzym sko-katolickiego, oswnbadzają się od za ję ć , 
oprócz dn i galowych i dw unastu  św iątecznych: 
w edług  stylu starego, jeszcze w dn i n a s tę p n e , 
1) N a św ięta rzym sko-katolickie w edług stylu no­
wego: Now y Rok, N. M. P. G rom nicznej, Zwia­
stow aniu, św  P io tra  i Paw ła, W niebow zięcie N. 
M. P., W niebow stąpienie P ., Z ie lone Świątki, 
Boże Ciało, N arodzenie P. M., W szystkich  Św ię­
tych  i N iepokalane Poczęcie N. M. P . 2) N a 
wakacyje zim ow e od d. 12 (24) g rudn ia  do 1 
(13) stycznia. 3) N a wielki tydzień i tydzień 
w ielkanocny w edług  stylu starego, a oprócz tego 
katolicy uw alniają się na cały tydzień wielki dla 
przygotow ania i odbycia spowiedzi i na pierwsze 
trzy dn i św iąt W ielkiujnocy, w edług stylu now e­
go. Oprócz tego uczniowie wszystkich zakładów 
rządow ych w arszawskiego okręgu naukow ego wy­
znania rzym sko-katolickiego uwalniają się od za­
jęć  klasow ych na czas nabożeństw a, to je s t  do 
godziny 12 w  poł. w n as tęp n e  święta obchodzone 
przez kościół rzymsko-katolicki: na św. S tanisła­
wa, w e środę popielcow ą i w dzień Zaduszny. “

Cały św iat przyjął nowy kalendarz a rząd ro­
syjski trw a dalej w swej ciem nocie, przym usowo

narzuca obchodzenie św iąt w edług starego sty lu , 
popełniając przez to  m oralne barbarzyństw o.

Przyjęcie wniosku H allw icha je s t pierw szą po­
rażką, jakiej rząd  doznał w  ostatniej sesyi. P rzy­
znajem y się do tej h e re z y i, że się tem  n ie bar­
dzo sm ucim y. Rząd staw ał się zanadto pew nym  
siebie, za m ało się oglądał na opinię — toż może 
nie zaszkodzi, że m u trochę pokazano pazurków. 
W czorajszy p ry w a tn y  telegram  nasz z W iednia 
don ió sł, iż zapanow ała chw ilowo pew na konsler- 
nacya i w łon ie rządu i w łon ie prawicy. N ie 
dziw im y się tem u wcale — a radzibyśm y tylko, 
ażeby nasi posłowie tak bronili in teresów  k r a j u ,  
jak  in n i bronią in teresów  o k r ę g ó w  — a nie 
szli Jak dotąd ślepo i bezw arunkow o za głosem  
rządu.

K om itet ściślejszy kom isyi praw niczej R ady pań­
stw a obradow ał nad  znanym  w nioskiem  Rosera
0 odszkodowanie n iesłuszn ie skazanych. Rząd 
ośw iadczył się za p ierw szą częścią w niosku, co 
do skazanych — wszakże co do odszkodowania 
tych, którzy n iesłuszn ie trzym ani byli w areszcie 
ś le d cz y m , rząd podniósł w ątp liw ość, czy można 
to ustaw odaw czo uregulować póki nie będą do­
kładnie zbadane finansow e skutki takiego posta­
nowienia. W  skutek  tego w ezwano spraw ozdaw cę 
d ra  J a ą u e s a , ażeb j w ypracow ał projekt odnoszący 
się tylko do skazanych.

N a posiedzeniu kom isyi Rady państw a do u sta­
wy karnej d. 2 maja, poseł W olski zdaje spraw ę 
z uchw ał ściślejszego kom itetu co do objektyw nego 
postępow ania w spraw ach prasow ych. W iększość 
czyni w niosek następu jący : „Postępow anie przep i­
sane § 493 ust. pr. może być w tedy tylko zastosowa- 
nem , jeżeli osoba odpow iedzialna za treść pDma, 
sądow nie ściganą być n ie m oże."

P ose ł Ja ąu e s  w ystępuje przeciw ko tem u raz ze 
w zg lęd u , że w niosek ten  sform ułow any tak jak  
jest, n ie  wystarcza, gdyż wszyscy, którzy pragną 
reform y postępow ania objektyw nego, dążą do tego, 
by ono było zastosow anem  jedyn ie  w braku oso­
by mogącej być ściganą, pow tóre odw ołuje się do 
niedaw no zaszłej konfiskaty jednego  z pism , za 
przedruk  mowy sejmowej, staw ia przeto  dwa inne 
wnioski:

1) Postępow anie przepisane § 493 ust. pr. 
w tedy tylko może być zastosow anem , jeżeli sąd 
karny n i e  m o ż e  dosięgnąć osoby odpowiedzial­
nej za treść  pisma, i 2) Izba w yraża przekonanie, 
że zastosow anie postępow ania objektyw nego, do 
w iernego spraw ozdania z posiedzeń Rady państw a 
sprzeciw ia się zasadom  i duchow i ustaw y karnej
1 n ie  zgadza się z postanow ieniem  ustaw y o nie­
tykalności, dla tego wzywa Izba m in isteryum  spra­
wiedliwości , aby udzieliło odpow iednich wskazó­
wek organom  rządowym .

P o żywej dyskusyi, w której zabierali g łos po­
słowie Spław iński, Jasińsk i, Kowalski i inni, zmo­
dyfikow ał wreszcie poseł Ja ąu e s  swą pierw szą re ­
zolucyę o tyle, że zam iast „nie może dosięgnąć 
osób" — użył s łó w : „n ie m a n a  razie osób, 
które m ogłyby być ściganem i “ Poczem  dyskusyę 
zam knięto , przyjm ując tylko w niosek pierwszy, 
z odrzuceniem  jednak  drugiego.

P ruska  Izba deputow anych załatw iła na posie­
dzeniu  dnia 2 m aja sp-aw e obrachunkow ą, którą 
w myśl w niosku spraw ozdaw cy posła M agdziń- 
skiego przyjęto bez rozpiaw .

I z b y  f r a n c u s k i e  rozpoczęły na nowo sw o­
je  czynności. W niosek H u m b e r t a ,  przed łożył 
p ro jek t ustaw y, dla w ytęp ien ia  pornograficznej 
prasy, 'ite ra tu ry . han d lu  p rzedm io tam i" ,,arty sty - 
czneini" deinoralizacyi publicznej, w ystaw  n ie ­
m oralnych  ■ obw oływ ań kolporterów  u licznych ; 
Izba uznała nagłość w niosku. G a m b  e t t  a j a ­
keśmy już  donosili p o p ie ra ł w kom isyi wojsko
wej w niosek swój dotyczący, w cielan ia  całego
rocznego kontygensu do arm ii czynnej, bez w y­
ją tku  dla zam ożnych czy oddających się kary- 
erom  liberalnym . D em okracya pow inr.a być pa­
now aniem  pracy, ale po roku 1870 trzeba zm ie­
nić p u n k t w idzenia. P rzed  fabrykam i i w arsta- 
tam i trzeba m ieć ojczyznę. P odatek  krw i jak  
każdy in n y  podatek pow inien obciążać w szystkich 
w m iarę in te resu . K to ma najw ięcej, w inien  p ła ­
cić najw ięcej. G am betta żału je ustaw y je n era ła  
Jo u rd a n  z V I roku, k tó ra  egalitaryzm  ustana­
wiała w  arm ii w osobistej, .obowiązkowej, po­
w szechnej służbie. B łędnem  je s t zapatryw anie, 
że m łodzież posw ięcająea się lib e ra ln y m  karye- 
rom  strac i przy  tym  system ie. Raz, zajm ie ona
w arm ii to stanow isko, które zajm uje w sp o łe ­
czeństw ie, po drugie, podn iesie  się fizycznie i 
m oraln ie  i w yjdzie hartow na na ciele i z hartem  
duszy, do walki n a  teatrze życia społecznego. 
Tylko w ten  sposób m ożna wprowadzić elitę 
społeczeństw a, in teligencyi, w ykształcenia do a r ­
mii. Pozbaw iając arm ię co rocznie w yjątkam i d la 
bogatych i uczonych, w szystk ich  żywiołów in te ­
ligencyi, doprow adzi się do dezorganizaeyi arm ii. 
Bez zapew nien ia kadrów  podoficerskich, bez tej 
ofiary, raczej trzeba w yrzec się redukcy i służby 
do trzech  lat, i pozostać przy  dotychczasow ym  
system ie.

Po długich  rozpraw ach, któro trw ały  od 28go 
w ietnia, przy ją ł wczoraj s e n a t  w ł o s k i  prze­

dłożenie rządowe, zaprowadzające m odłę wyborów 
podług  list w iększością 140 głosów przeciw  60. 
Równocześnie odrzucił S enat w niosek B riocski’ego, 
żądającego rep rezen tacy . mniejszości dla ciał wy­
borczych , w ybierających czterech i trzech  d epu ­
tow anych i przyjął w edług  m inisteryalnego wnio­
sku rep rezen tacyę mniejszości tylko dla kolegiów
0 pięciu deputow anych. — D rugim  zwyeięztwem 
gabinetu  D epretisa, było przejście do porządku 
dziennego nad kry tyką działania m in iste rstw a 
m ary nar ni. K redyt n a  nadzw yczajne w ydatki woj­
skowe uchw aliła Iz b a ; na 201 obecnych głoso­
wało przeciw  tylko 1 8 , n ie  trzeba je d n ak  zapo­
m nieć, że 250  posłów było nieobecnych. — N ie 
je s t bez znaczenia, że w spraw ie D u n a ju , W ło­
chy stanęły  po stron ie  rosyjskiej i ru m u ń sk ie j. 
to znaczy, że odłączyły się od A ustro -N iem iec.— 
Za to nacisk n a  to , ażeby T urcya in terw eniow a­
ła w Egigcie nieustaje. Rzym ski |ko responden t 
do J. d. Deb., m ów i, że Turcyi podoba się in- 
terw eneya także ze względów finansow ych. Są 
tam  jeszcze kasy dość pełne, co je s t niezw ykłem  
na W schodzie. Zachęcają T urcyę do tego w ierzy­
ciele j e j , k tórzy m arzą o fuzyi d ługu tureckiego
1 egipskiego.

Sćhwedisćh-NoewegischCorrespondens, o trzy­
m ała z w iarogodnego źród ła wiadom ość, że poseł 
szw eazko-norw egski w P ete rsbu rgu , natychm iast 
po nom inacyi G iersa m in istrem  spraw  zagrani­
cznych, u d a ł się do njego i w yraził mu osobiste 
pozdrow ienie króla szwedzkiego. P rócz tego mi­
n ister spraw  zag ran icznych , baron H ochsch ild , 
po odebraniu  telegraficznej wiadom ości o tej no­
minacyi , w pierw sze św ięto w ielkanocne napisał 
list do posła rosyjskiego w Sztokholm ie O kunie- 
w a, i w yraził w nim  swoją radość z powodu 
m ianow ania G ie rsa , w której upatryw ał nową 
rękojm ię trw ałych  serdecznych  stosunków  m ię­
dzy zjednoczonem i królestw am i i Rosyą.

S p r a w y  m i e j s k i e .

K ra k ó w , 5 maja.
W czoraj o godzinie 5 po po łudniu  odbyło się 

pod przew odnictw em  prezyden ta  m iasta dr. W  e i- 
g i a  zwyczajne, sta tu tem  p rzep isane posiedzenie 
Rady m iejskiej.

A kadem ia um ieję tności nad esła ła  d ru g ą  część 
kodeksu dyplom atycznego jako dar d la  bib lio teki 
m a g is tra tu , za co uchw alono  w yrazić prezesow i 
tej in sty tucy i podziękow anie. D y iekcya policyi 
wezwań? w skutek  uchw ały  Rady m iejskiej zapa­
dłej na w niosek r. m. Rzew uskiego, o ustano­
wieniu cen dla dorożek za użycie ich  do w ycie­
czek po za rogatk i m iejskie jako t o : na P rądn ik , 
Łobzów , do kopca K ościuszki, do W oli Ju sto - 
wskiei, do kopca W andy, Swoszowic, B ielan, 
W ieliczki itp. oznajm iła, że nam iestn ictw o już 
w  r. 1873 zatw ierdzając obu wiązią* obecnie usta­
wę dla dorożkarzy n ie  uw zględniło  podobnego 
żądania Rady, albow iem  zupe łne porozum ienie pod 
tym  w zględem  m iędzy w łaścicielam i fiakrów a 
rep rezen tacyą  g m iny  n ie  przyszło  do skutku, nie 
ma zaś praw nej podstaw y do nałożenia takiego 
obowiązku tym  przedsiębiorcom  w biv\v ich woli, 
gdyż dorożki są ustanow ione dla ułuturHnia ko- 
m unikacyi tylko w obręb ie m iasta. P ostanow ien ie  
przeto, iż dorożkarze obow iązani są je ch a ć  po ce­
nach  z góry  ustanow ionych , po za rogatk i m iej­
skie uważa dyrekeya policyi za n ie  uspraw iedli­
wione. N a w niosek r. m. M u  c z k o w s  k i e g o  
przekazano tę spraw ę sekcyi policyjnej dla p rze­
prow adzenia porozum ienia, o k tórem  w odezwie 
policyi je s t  mowa.

K upcy odw iedzający ja rm ark i k rakow skie za­
pytują: czy ja rm ark  śto  M ichalski się n ie  odbę­
dzie, a w zględnie na ja k  d ługo ja rm ark i zostały 
zawieszone, upraszając, o cofnięcie uchw ały  sta ­
now iącej zaw ieszenie ja im ark ó w  w K rakow ie,
gdyż w razie przeciw nym  p rzen io są  się  na P od­
górze. P odan ie  to przekazano sekcyi U L

Senat akadem icki un iw e-sy te tu  Jag iellońsk iego  
żąda odstąp ien ia  kaw ałka p lantaeyj, k tóry  wypa­
dnie zająć pod budow ę gm achu  uniw ersyteckiego. 
D la rozszerzenia bow iem  tegc gm achu  zakupuje 
rząd dw ie realności przy u licy gołębiej pod
1. 178 i 179, budow nictw o w ięc rządow e p ra ­
g n ąc  otizvm ać gm ach regu la rny , zam ierza wygo­
tow ać plany  w  te n  sposób iż budynek p rzek ra­
czać będzie g run l w łasnością rządu  będący i 
wkraczać na p .nntacyc n ieco  w ięcej niż n a  sze­
rokość ścieżki p lan tacy jnej R ada na w niosek 
r. m. F  r  i e d 1 e i n  a u c h w a liła , aby kom isya -
p lan tacy jna łączn ie z sekcyą gospodarczą naza­
ju trz  rozpatrzyły  się w tej spraw ie na m iejscu i 
niezw łocznie przedłożyły  R adzie odpow iednie 
w nioski.

Ks. b iskup  D unajew ski ośw iadczył, że obowią­
zków Radcy podjąć się n ie  m oże w obec licznych 
obow iązków  jak*e z obecnem  jego stanow isk iem  
są połączone P ism o ks b iskupa przekazano se­
kcyi praw niczej.

R. m. dr. D o m a ń s k i  in te rp e lu je  przew odni­
czącego , w jak im  stadyum  znajdu je  się spraw a 
restauracyi sta rego  budynku teatralnego  i w zw ią­
zku l  tein  będąca spraw a buaow y nowego 
teat-u .

P rezydujący  oświadcza, że spraw a dotycząca 
ulepszeń  jak ie  rządow a kom isya techn iczna w sta­
rym  budynku teatra lnym  przedsięw ziąść p o sta ­
n o w iła , tvedług zasiągnięlej świeżo w iadom ości 
zagrzęzła w W iedniu. T rzeba będzie w ięc ją  
z tam tąd w ydobyć i w  tym  celu p rezy d en t za­
m ierza udać się osobiście do W iednia . W szeiako 
adoptacye zam ierzone, m ogą być przed rozpoczę­
ciem  now ego sezonu teatra lnego  dokonane. Co 
do budowy now ego teatru , oznujm ia przew odni­
czący, że r. m. Zarem ba badał u rządzenie zagra­
n icznych  teatrów  i p rzed łożył w tym  względzie 
kom isyi obszerne spraw ozdanie, k tóre je s t  obe­
cnie przedm iotem  narad . Spraw y tej jed n ak  nie 
m ożna przyspieszyć ju ż  z tego pow odu, iż trze­
ba w przód w iedzieć ja k  rząd  postąpi ze starym  
budynkiem , czy go gm inie odstąpi i po d jak iem i 
w arunkam i a w tedy dopiero będzie m ożna zad e­
cydow ać, gdzie ma być nowy te a tr  budow any. 
W szelako tę kw estyę p rezyden t m a ciągle na 
oku i będzie się s ta ra ł naprzód spraw ę posunąć.

R. m. dr. B o c h e n e k  w in terpelacy i w y­
stosowanej do prezyden ta zw raca uwagę, że w d.
19 i 24  kw ietn ia r. b. odbyw ały się koncerta 
w sali re d u to w e j, podczas których n ie  były za­
chow ane żadne środki ostrożności dla zabezpiecze­
nia publiczności na w ypadek pożaru. M ianow icie 
nie było ani w sali, ani n a  schodach lam p olej­
nych , nie zwrócono uwagi publiczności żadną 
wskazówką na istn ien ie  drugiego w ychodu, owszem 
schody za takowe służące były nieośw ietlone, a 
bram a kom unikująca się z ulicą był? zam kniętą, wyj­
ście drugie z gaieryi było także zam knięte, w sku­
tek czego publiczność musisua się tłoczyć przy 
wyjściu na ciasnych schodach balkonowych. I n ­
terpelujący nie m ógł nadto  odszukać an i jednego  
strażaka podczas owych wieczorów w gm achu tea­
tralnym . Poniew aż taki s tan  m iał istn ieć także 
w czasie in n y ch  koncertów  w sali redutow ej, 
przeto r  m. dr. Bochenek zapytuje przew odni­
czącego: czy mu je s t w iadom em  powyżej w ska­
zane zaniedbanie środków  ostrożności i co uczy­
nić zam ierza, aby n a  przyszłość rozciągniętą  była 
należyta opieka nad publicznością uczęszczającą na 
koncerta w sali redutow ej.

P rezydujący oświadcza, że z urzędu nic o tem  
nie wie, bo pozwoleń n a  koncerta  n ie  on udziela, 
lecz władza rządowa, która go wszelako o udzie- 
lonem  pozwoleniu nie zaw.adam ia. G m ach tea tra l­
ny zaś je s t pod adm inistracyą rządu. Zam knięcie 
tea tru  nie obejm uje sali redutow ej, ta  je s t bow iem  
uważaną jako  odrębna realność i dla tego pozw o. 
łono z niej użytkować. W szelako zniesie się p re
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zyden t zaraz ju tro  z p. delegatem  nam iestn ictw a, 
aby sekretarz powiatowy, pod którego bezpośre­
dnim  zarządem  zostaje pom ieniona sala, o każdym  
koncercie m ającym się tam  odbyć, zaw iadam iał 
straż pożarną.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 5 maja.

Trzeci maj obchodzony był we Lwowie z uro­
czystością, o jakiej się Krakowowi am śniło. Po na­
bożeństwie, o którem wczoraj wspomnieliśmy, szły 
po południu tłumy ludzi na kopiec Unii, a wieczo­
rem w kasynie mieszczańskiem odbył się wieczór 
muzykalno deklawacyjny, na którym p. Sawczyński 
mówił o konstytucyi 3 maja i porównał ią z rewo- 
lucyą francuską. W teatrze także obchodzono uroczy­
stość narodowym dramatem Kraszewskiego „3 Maj“ , 
obrazem z żywych osób i ąuodlibetem z pieśni naro­
dowych.

Niesłychane wrażenie zrobił podczas nabożeń­
stwa 3 maja w bożnicy we Lwowie śpiew : Boże 
coś Judę rozproszył po świecie — na nutę „Boże 
coś Polskę“ , śpiewany przez cały zgromadzony lud 
w świątyni. Obecny jeden z naszych znajomych na 
tej uroczystości donosi nam, że pod świeżem wraże­
niem wychodźców do Ameryki, którzy tego dnia prze­
jeżdżali przez L w ów : słowa pieśni wyciskały łzy 
obecnym; podnosiły nastrój ducha. Pod tem wraże­
niem także przemawiał rabin Lówenstein z kazalnicy 
— Mówił o konstytucyi 3 maja, wyjaśnił znaczenie 
jej dla Izraelitów a narodu. Duch narodu, który 
wytworzył tę konstytucyę, nacechowaną najszlache- 
tniejszemi dążnościami, przedstawił mówca jako anio­
ła, kt<>ry sieje ziarno zacnych czynów, a za którym 
w siad postępuje duch szatański, złowrogi cień ol­
brzyma północy, aby zniszczyć to ziarno w zarodku. 
Ale ziarn" to, zasiane od morza do morza na ziemi 
polskiej nie da się nigdy wyplenić. Podnosząc dalej, 
że konstytucya 3 maja powstała pod hasłem wolno­
ści, równości i braterstwa, tłomaczył słuchaczom, 
że nam przypadło w udziale pracować nad urzeczywist­
nieniem tych haseł przez jedność języka, jedność myśli 
i uczuć. Pieśń „Boże coś Judę11 rozdawano zebranym 
w odbitce z Ojczyzny — a pierwsza jej zwrotka 
b rzm i:

Boże, coś Judę po świecie rozproszył,
A potem w Polsce zwrócił jej ojczyznę —
Gdyś i potęgę Polski naszej skruszył,
I  gniewem Swoim straszną zadał bliznę,

Izraelowi wieczne daj zjednanie 
Z narodem polskim, bratem naszym, P a n ie ! 

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego odbył 
w dmu 4 maja b. r. posiedzenie, na którem zała­
twiono następujące sp raw y: 1) Dyrekcya telegrafów 
we Lwowie zawiadamia, iż z dniem 1 czerwca 1882 
otwartą zostanie w Zakopanem stacya telegraficzna 
we wsi. Służbę będzie pełnił pocztmistrz miejscowy. 
Oprócz tego w Kuźnicach urządzona druga stacya, 
gdzie służbę pełnić będzie jeden z urzędników dwor­
skich. Towarzystwo tatrzańskie dostarczy słupów te­
legraficznych na przestrzeni z Nowego Targu do Za­
kopanego, zaś dwór zakopański na przestrzeni z Za­
kopanego do Kuźnic. Tow. tatrz. poręcza na lat pięć 
dochód brutto 300 złr. zaś dwór zakopański 180 
złr. W  ten sposób została załatwioną sprawa, wlo­
kąca się lata — i sądzimy, że z pożytkiem dla go­
ści zakopańskich. 2) W sprawie budowy szkoły sny­
cerskiej postanowiono traktować z gminą Zakopane 
o bezpłatne odstąpienie gruntu pod budynek i wyde­
legowano do traktowania z gminą prof. Ś w i e r ż a ,  
który ma się udać do Zakopanego. Wypracowanie 
programu budowy poruczono podkomitetowi, złożone­
mu z pp. Łuszczkiewicza, Świerża i Szczęsnego Za­
remby. 3) W  sprawie budowy kasyna zdaje autor 
ułanów architekt K. Zaremba piśmienną relacyę, 
w której donosi, iż budynek z dniem 1 czerwca b. 
r. ukończonym zostanie. Uroczycte otwarcie kasyna 
naznaczono nadzień  30 lipca. 4) Postanowiono prze­
słać szkole snycerskiej w Zakopanem rysunki dostar­
czone przez krak. Towarzystwo techniczne z wezwa­
niem, iżby według tychże wykonano przedmioty na 
wystawę w Przemyślu i uchwalono udzielić na to 
szkole subwencyę. 5) Uchwalono przesłać na wy­
stawę w Salzburgu, która się odbędzie w dniu 11 — 
15 sierpnia b. r. równocześnie z międzynarodowym 
wiecem alpejskim, urządzonym przez niemiecko-au- 
stryackie stowarzyszenie alpejskie — album wido­
ków oraz wydawnictw Towarzystwa. Dalej przyjęto 
urzędnika kasynowego na przeciąg sezonu, i uchwa­
lono naprawy niektórych schronisk.

„K. k. Filial Postamt11 jaśnieje złotem na czar- 
nem tle nad biurem urzędu pocztowego w Sukien­
nicach , poniżej mały napis po polsku. Na urzędzie 
pocztowym na Stradomi'1 i na dworcu kolei — jest 
t y l k o  napis polski — Cóż to znaczy pytamy?

Dziś 6 maja, w sobotę, jako w rocznicę zwy­
cięstwa pod Kobylanką, odniesionego nad Moskalami 
w r. 1863 przez wojska powstańcze polskie pod 
dowództwem niedawno zmarłego generała Antoniego 
Jeziorańskiego — dla uczczenia tej patryotycznej pa- 
miątki, jak również dla przyjścia z pomocą mate- 
ryalną pozostałej po śp. generale Jeziorańskim ro­
dzinie — odbędzie się o d c z y t  Juliana H o r a i n a  
„O bajkach patryotycznych polskich11. Spodziewać 
się należy, że światła i patryotyczna publiczność tu­
tejsza licznem zebraniem zechce uczcić pamięć zwy- 
cięztwa i zwycięzcy, jak  również wysłuchać cieka­
wego odczytu prelegenta o pewnej części, właściwej 
tylko literaturze polskiej, na którą dotąd mało zwra- 
cano uwagi. Przytem nadmieniamy, że wśród odczy-

WyloBcwane i rozdane zostaną słuchaczom kilka­
dziesiąt egzemplarzy wspomnianych „bajek11, umyślnie 
v tym oelu przygotowanych. Odczyt odbędzie się o 
godzinie 6tej w sali radnej m. Krakowa. Bilety wstę­
pu po 1 j p0 50 cent. nabywać można do go­
dziny 4tej w tutejszych większych księgarniach, a 
potem do godziny 6-tej w przedsionku sali odczy­
towej.

Na odbudowanie spalonego kościoła w Stani­
sławowie urządza córka burmistra tego miasta, posła 
na Sejm i do Bady państwa, pani Amelia Kamińska 
w Wiedniu koncert % współudziałem artystów pol­
skich.

Z Prądnika Czerwonego otrzymujemy następu­
jące doniesienie:

W  dnin 2 maja wybuchł tu pożar, który powstał 
0 ile sądzić na razie można, przez nieostrożność, 
między godziną 10  a 11 w południe. Spłonęła sto­
doła i dom jeden ze szczętem, a na domu drugim 
spalił się wierzch całkiem, popaliły się prawie wszyst- 
kio rzeczy mieszkańców.

Bardzo złe wrażenie zrobiło na mieszkańcach P rą ­
dnika czerwonego, iż podczas pożaru, kióry kuk-.

razy w ostatnich czasach tutaj powstał — ni razu 
nie raczyła przybyć straż ogniowa krakowska, luboć 
dawniej w razach podobnych nie zapominała o P rą ­
dniku. Obowiązku nie ma — to wiemy — jednak 
odległość 3 km. nie powinna tak dalece odstraszać. 
Wdzięczność należy się tylko oddziałowi wojska 13 
pułku, który pod dowództwem nadporncznika pana 
B r a n d t a  przybył na miejsce z własną sikawką 
koszar arcyksięcia Rudolfa. Żołnierze nie mając na 
razie koni, w całym pędzie przyciągli ją  sami na 
miejsce pożaru. — Również gmina Prądnika Czer­
wonego poczuwa się do obowiązku, by podziękować 
za energiczną i rychłą pomoc przez oddział wojska 
pod dowództwem dwu panów oficerów z pułku Gonie, 
który właśnie zajęty był wymiarami i t. p. na placu 
za rógatką W arszawską do ich ćwiczeń wyznaczo­
nym.

Jednem słowem obrona była dzielna i jej to je ­
dynie, tudzież energicznym rozkazom pp. oficerów 
przybyłych, oraz p. nadporucznika oddziału ułanów 
na Prądniku Czerwonym załogą stojącego — za­
wdzięczamy, że ogień w tak gęsto zaludnionem miej­
scu zlokalizowany został, za co mieszkańcy Prądnika 
wyrażają serdeczne podziękowanie.

Pożary w okolicy Siamsławowa są jakby na 
porządku nocnym. Pod Jezupolem w Dubowcach już 
po ogniu w Stanisławowie (27 kwietnia) spaliła się 
zagroda, nrzyczem z wielkiem poświęceniem się ra­
tujących wyniesiouo z płomieni Iwana Trorzczuha, 
chorego, który zm arł następnej nocy. W K r e c h o w -  
c a c h pod Stanisławowem spaliły się budynki Jó ­
zefa Srybrniaka i Dmitra Szczyrby w nocy z d. 30 
kwietnia na 1 maja. W ogniu zginęła krowa. Dnia 
1 m a ja l .  r. zaś po południu wybuchł ogień w T y - 
ś ni i e n i c y (pod Stanisławowem), który zniszczył 
128 budynków murowanych, oprócz zabudowań go­
spodarczych, których liczba wynosi przesżło 100. 
Spalił się także magistrat i sąd, przyczem mnóstwo 
aktów zniszczało. Straż ogniowa ze Stanisławowa 
o godzinie 7 wieczorem wyruszyła do Tyśmienicy, 
gdyż ogień w dzień widziano doskonale ze Stani­
sławowa.

Dnia 2 b. m. paliło się zaś w P a s i e c z n y  
pod Stanisławowem, a nadto w Stanisławowie ro­
zeszła się wieść, że Kołomyja górze z trzech stron 
podpalona. Zastępca burmistrza sprawdził jednak 
drogą telegraficzną dzisiaj 2 b, m. mylność tej po­
głoski. Do straży* pożarnej sygnalizowano także dzi­
siaj, jak  się właśnie dowiaduję (o godzinie 8 wie­
czór), że się pali w Maryampoln. Postrach zapanował 
między mieszkańcami, gdyż każdy mniema, że ognie 
są podłożone, a przewidywania nabrzmiewąją do ba­
jecznych rozmiarów pożogi. Każdego roku jednak 
na wiosnę powtarzają się podohne wypadki z nie­
ostrożności. Policya zresztą aresztuje mnóstwo włó­
częgów, tak w samym Stanisławowie w miesiącu 
kwietniu ujęła 59. Za nieostrożne zaś chodzenie ze 
światłem, 7 osób pociągnięto do odpowiedzialności.

W ład. Ciesielski.
Gumniska, 3 maja. Dnia 26 kwietnia wybuchł 

pożar w gminie Ostrów nad Dunajcem, który zni­
szczył 22 osad z wszelkiemi zapasami i mieniem. 
Nędza wielka, której tylko zbiorowa pomoc zaradzić 
cokolwiek może. Podpisani proszą imieniem nieszczę­
śliwych pogorzelców o łaskawe wsparcie i pośredni­
ctwo Szanownej Redakcyi.

Ks. Ignacy Rybiński, dziekan we Wierzchosławi­
cach. J . Krasiński. Wilhelm Habieht. J . Mirecki.

(Redakcya chętnie pośredniczyć będzie w zbiera­
niu datków.

Nowy Sącz, 4 maja. Za staraniem Czytelni mie­
szczańskiej w Nowym Sączu odbędzie się w tntej- 
szym kościele farnym Nabożeństwo Żałobne za duszę 
śp. generała Antoniego Jeziorańskiego, zmarłego we 
Lwowie dnia 27 lutego 1882, w sobotę dnia 6 maja 
1882, jako w rocznicę bitwy pod Kobylanką o go­
dzinie 9 z rana, na które to nabożeństwo wszystkich 
ludzi dobrej woli niniejszem zaprasza Wydział' Czy­
telni mieszczańskiej.

Na zjazd lekarzy czeskich znaczna liczba leka­
rzy polskich obiecała przybyć. Rada m. Pragi po­
stanowiła przyjąć solennie gości polskich, ofiarować 
im pomieszkania bezpłatnie, ucztę wspólną itd.

Na zjeżdzie lekarzy czeskich będzie miał od­
czyt dr. Hubert hr. Krasiński „O udziale Czechów 
w rozwoju sztuki lekarskiej w Jawnej Polsce11. Od­
czyt będzie w języku polskim.

Działalność sądu obwodowego w Wadowicach 
zainaugurowano uroczyście solennem nabożeństwem, 
na którem obecny był prezes sądu wyższego, nad- 
prokurator państwa i reprezentant władz. Poczem bnr- 
mistrz na czele reprezentacyi gminy przyjmował u- 
rzędników rządowych chlebem i solą według starego 
zwyczaju. Następnie w sali posiedzeń karnych dy­
gnitarze wypowiedzieli kilka mów o korzyściach, ja ­
kie miasto i okolica p.zez zaprowadzenie sądu obwo­
dowego osiągnęły. Uczta zakończyła tę ofieyalną u- 
roozystość.

Wiadomości urzędowe. Konkursa: Posada dozorcy wię­
źniów przy sądzie obwodowym w Tarnowie z roczuą płacą 
300 złr. dadatkiem aktywalnem 25 pr. i umundurowaniem— 
termin Jo 6 i zerwca b. r, Posada dozorcy więźniów przy 
są Iz:e obwodowym w Wadowicach z roczną płacą 300 złr. 
dodatkiem aktywalnym 25 pr. i umundurowaniem—termin 
de 28 maja b. r. Posada funkeyonaryusza prokuratoryi 
państwa pr ;y sądzie powiatowym w Boryni z roczną remu- 
neraoyą 80 złr.— termin do 21 mąja b. r.

Naczelny Dyrektoi poczt zamianował oiicyałami poozto- 
wymi: asystentów pocztowych Jana S e h a * n a g l a  we 
Lwowie i Jaua J o h a n n a  w Stryju, asystenta telegrafi­
cznego Edwarda P i w 1 a we Lwowie a asystentów poczto 
wych: Ludwika P 1 a n e r a w Krakowie, Zygmuta M o n o- 
w a r d ę i Aleksandra K o ł p a c z k i e w i o z a  w Podwo- 
łoezyskach; dalej zamianował asystentami pocztowymi prak­
tykantów pocztowych: Władysława W e r s c h le  ra w Brze- 
żanach a Jana Kozuba  w Brodach,b. expedytorówpoczto­
wych: Stanisława B a ł a b a n a  i Teofila J a k i  a w Bro­
dach, oraz sierżanta rachunkowego 24 pułku piechoty Ja­
na M a r i a n a  w Kołymyi, nakoniec przeniósł ofieyała 
pocztowego Henryka G l a z a r e w i c z a  z Podwołoczysk 
do Lwowa a asystentów pocztowych: Henryka H i l l i c h a  
i  Brodó " do Stanisławowa, Gustawa M o c h n a c k i e g o  
a Pudwołoczysk do Drohobycza i Juliusza P e t z l a  z Tar­
nowa do Lwowa.

K o n k u r s  a: Posada expedylora pocztowego w Lipicy 
dolnej w starostwie Bohatyńskim za kontraktem służbo­
wym i kaucyą w kwocie 200 złr. z rocznymi poborami: 
płacy 200 złr. ryczałtu kancylaryjnego 60 złr. i ryczałtu 
na posłańca—termin do 30 maja b. r.

Spostrzeżenia meteorologiczne
O bserw atorjum  a s t r o n o g i e  z ne w h raków i e.

Dn. Godzina Ciepł.
Cels.

Ciśn.
powiet.
m ilim .

W i a t r
Najw. i 
najmn. 
ciep. C.

Zjawiska

4 2 p. 19-0 740-6 W. 7-4 pogoda

10  w. 1 2 4 39-0 21-5 r>

5 7  r. 10-2 3 7 4 w . n
JSprawozdanie meteorologiczne z dnia 4 maja 

Zmiany w ciśniemu powietrza w ogóle bardzo słabe
W środkowej Europie. Na zachodzie barometr dość

znacznie opadł. Wiatr przeważnie wschodni i wscho- 
dnio-południowy. W ogóle pogoda, tylko we Franoyi 
deszcze. O godzinie 7 rano temperatura powietrza 
wynosiła: w Paryżu 15 4 .  Petersburgu 7 3 ,  w Mo­
skwie 9 '0 , Berlinie 12 0, Wiedniu 13-0, Pradze 9 1 .  
w Budapeszcie 13 4. we L w o w i e  8 6  stopni Cel­
sjusza. Wiatry południowe. Ciepło. Pogoda niestała. 
Spodziewać się należy pochmurnego nieba.

Repertoar tygodniowy
S o b o t a ,  6 maja: „Naezelnik Wydziału11, koine- 

dya w 3 aktach z francuskiego po raz pierwszy.
N i e d z i e l a ,  7 maja: „Kościuszko pod Racławi­

cami11 po raz 42.
P o n i e d z i a ł e k ,  8 maja: „Noc Świętojańska11, 

obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i tańcami.

Dział ekonomiczny.
Spółka składowo-komisowa w Rzeszowie. Za

inieyatywą sekcyi handlowo-przemysłowej Towarzy­
stwa rolniczego okręgowegc w Rzeszowie, powstał 
projekt założenia w Rzeszowie Spółki składowej 
i komisowej, a W ydział Towarzystwa zatwierdziwszy 
wypracowany przez specyalną komisyę projekt sta­
tutu, odezwą z dnia 12 lipca 1881 r. rozesłał go 
w bliższą i dalszą okolicę z zaproszeniem wszystkich, 
których ta sprawa interesować może do udziału 
i przystąpienia.

Trwając w przekonaniu o pożyteczności tej spółki, 
i pewni będąc że za jej pomocą dadzą się stosunki 
nasze polepszyć, oraz że samo przedsiębiorstwo ża­
dnego ryzyka nie przedstawiające oprócz pożytku dla 
producentów i handlujących, jeszcze korzyść spólni- 
kom przyniesie, poczuwamy się do obowiązku nie- 
ustawania w usiłowaniach naszych, aby ta spółka 
jak najprędzej zawiązać się i w życie wejść mogła, 
a walne zebranie członków naszego Towarzystwa, 
na posiedzenin odbytem dnia 22 kwietnia b. r. po 
leciło nam wyraźnie dalsze gorliwe zajmowanie się 
tą sprawą.

W  wykonanin tej uchwały Sekcya zaprasza dc 
wzięcia udziału w zgromadzeniu, które się w tym celu 
w Rzeszowie w biurze naszego Towarzystwa dnia 12 
maja b. r. o godzinie 3 po południu odbędzie.

Prezes, Roger hr. Łubieński. — Przewodniczący 
sekcyi handlowo-przemysłowej, dr. Alojzy Rybicki.

K r a k ó w ,  5 maja.
(Sprawozdanie Reformy. M .)
Pomimo, iż z powodu ska-g na posuchę, docho­

dzących i  niektórych okolic, ceny zboża za granicą 
nieco się podniosły — u nas przeciwnie stan po­
wietrza je s t ciągle dla zasiewów nadzwyczaj sprzy­
jający i urodzaje zapowiadają się jak dotąd bardzo 
świetne, a obrót tego usposobienia dzisiejszego 
targu, w ogóle był słaby i ceny ponownej uległy 
zniżce. Na żyto w średnim gatunku wcale nie było 
odbiorców.
Pszenica b i a ł a ...........................................10 '50  11-50

„ czerwona ......................... 11-— 11 50
ż ó ł t a  10-50 1 1 -

Ź y t o .........................................................  6-75 7-40
Jęczmień b r o w a r n y ......................... — •— — • —

„ na p a s z ę .........................  5 50 6 —
O w i e s  6 — 6 5 0
R z e p a k ...................................................— — • —
Koniczyna c z e r w o n a ................................— • — — . —

„ b i a ł a ........................................— •— — . —
Wiedeń, 4 maja. A. Krzysztofowicz i Spółka, Cafe 

Stierboek. Na dzisiejszy targ przywieziono3870 sztuk 
cieląt, 1417 sztuk żywych i 385 sztuk zabitych 
świń, 2815 sztuk żywych i 74 sztuk zabitych owiec, 
3134 sztuk jagniąt i 20200  kilo gotowego mięsa.

Płacono cielęta żywe 28 — 46 złr., cielęta zabite 
30 — 56 złr., świnie zabite 4 8 —56 złr., owce żywe 
38 — 58 złr. za 100 kilo, a jagnięta po 4 — 10 złr. 
za parę

W ie d e ń , 4  maja.
P sz e n i c a na wiosnę, 12 30 — 12 32, na maj, czerwiec 

12"30—12-32, na jesień 11-12 — 11-15. Owies  na wiosnę 
8‘— — 8'05 O w i e s  na jesień 7-08—710 Owi es  handlo­
wy 8 1 5 —8'25. Zyto węgierskie 9-------925, Z y t o  na
wiosnę 8-55 —8 65, Ż y t o  u;i jesień 8 45—8-50. Kukurudza 
na maj, czerwiec 7-55—7-60, gotowa 7 05 —7 70.

Spirytus 32 25—32 50.

Ostatnie wiadomości.
Narodni L isty  uw ażają przyjęcie w niosku H all- 

w icha jako klęskę rządu i prawicy. N ieco to pes- 
sym istyczne — je s t ono tylko m ałą  porażką. Ale 
zachodzi o b aw a , że się. to odbije znow u — na 
n a s ,  ja k  gdyby G alicya była ju ż  przeznaczoną 
n a  to, aby pokutow ać za m iłość dla rządu i praw i­
cy. Rząd n ie  chce zrob ić  ustępstw a w spraw ie 
taryfowej a to ze w zględu na obowiązujące go 
uk łady  z W ęgram i — i dla tego będzie się  sta ­
r a ł  o t o , ażeby Izba panów  przy ję ła  ustaw ę ta ­
ryfową ściśle  w ed ług  rządow ego przedłożenia, 
bez popraw ek, poczynionych przez Izbę poselską 
Ze przy pew nej usilności rząd tego celu dopnie, 
n ie  ulega w ątp liw ośc i, a w tedy będzie m usiała 
Izba poselska spraw ę pow tórni*  w ziąć pod obra­
dy. S kutkiem  tego ju ż  dzisiaj zapow iadają, że po­
siedzenia przew leką się po św ię ta c h , co znowu 
posłuży za p o z ó r  do odm ów ienia pow szechne­
mu życzeniu k r a ju , aby Sejm był na w iosnę 
zwołany.

Noirosti rozpoczęły szereg  artykułów  w stępnych  
o kw estyi ruskiej w G a licy i, z k tó rych  zdam y 
w krótce spraw ę.

K siąże bu łgarsk i zabawi w P e te rsb u rg u  dzie­
sięć dni.

H r. L oris M elikow, jak  donoszą Bierzewyja 
Wiedemosti, m a w krótce przybyć do P ete rsbu rga

Journal de St. Pi tersbourg dow iaduje s i ę , że 
p ro jek t B a rre ra  w spraw ie dunajowej został p rzed ­
staw iony  w zeszłą sobotę m in istrow i spraw  za­
gran icznych . R ozpuszczona przeto z P aryża wia- 
dom oś*. jakoby  przyzw olenie n ań  ze strony  rządu 
rosyjskiego ju ż  nastąp iło , je s t  przedw czesną.

TELEGRAMY „REFORMY11.
(Prywatne)

Wilno, ,5 kwietnia. Totleben zaprow adził nie­
u stanną  siużbę patrolową, ażeby zapemiedz eksce­
som.

Wiedeń, 5 maja. W  kom isyi praw niczej oświad­
czył P rażak, że możność zwołania n iek tó rych  sej­
mów. na czerw iec, n ie  je s t w ykluczoną — co po­
tw ierdza odnośne poprzednie doniesienia.

Wiedeń, 5 maja. K om itet wykonawczy praw icy 
Izby  poselskiej om aw iał wczoraj z u b o l e w a ­
n i e m  fakt, że rozbicie so lidarności praw icy 
trw a dalej przy pozycyi „tow ary kolon ia lne '1, 
k tó rą  n iek tó rzy  członkow ie praw icy w raz z le ­
w icą chcą podn ieść jako  kom pensatę  za c ła  rol­
nicze. Posiedzenie R ady państw a po Z ielonych 
św iętach dla spraw y cłowej je s t  praw dopodobne 
z powodu różnic m iędzy obu Izbam i.

Wiedeń, 5 maja. Zwraca tu  uw agę, że pom ię­
dzy now em i oddziałam i pow stańczem i w zatoce 
K atarskiej obiegają liczne zagraniczne m onety złote.

Wiedeń, 5 maja. Z L ondynu  donoszą, iż w A n ­
glii i Irlandy i konserw atyw ne koła są do naj­
wyższego stopnia w zburzone. Irlandya  m a żądać 
osobnego parlam entu .

Praga, 5 kw ietnia. Politik  pisze, że hr. Taaffe 
bardzo je s t zniechęcony osta tn iem  głosow aniem  
w Izbie poselskiej.

Odessa, 5 kw ietnia. W  M ikołajow ie żydzi za 
bezcen pozbywają się w szystkiego ażeby em i­
grować.

Petersburg, 5 maja N ota w ystosow ana przez 
sekreuarzu stanu  A m eryki północnej do posła w 
P ete rsbu rgu  oświadcza, że rząd rosyjski p r a w ­
d o p o d o b n i e  n ie  jest m oraln ie odpowiedzial­
ny  za okrucieństw a na żydach p o p e łn ian e , a le , 
że nie ma siły, aby im  zapobiedz. N ota poleca 
p o s ło w i. ażeby w sposób przyjazny zalecił rzą­
dowi rosyjskiem u użycie dostatecznych środków .

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 5 maja. P osiedzenie Izby poselskiej. 
P rzew odniczący kom isyi praw niczej H aw ełka o- 
św iadcza, że cały m ateryał w  spraw ie reform y 
ordynacyi adw okack ie j, zebrany przez m in is te r­
stwo nadszedł już do k o m isy i, k tóra przekazała 
go w ysadzonem u z je j łona kom itetow i ściślej­
szem u. w celu jak  najprędszego złożenia spraw ozda­
nia. K om isya w ojskow a p rzedk łada spraw ozdanie 
petycyi szląsLiego W ydziału  krajow ego, w sp ra­
wie p rzy jśc ia  w pom oc pozostałym  członkom  
rodziny  po w ojskow ych, k tórzy g in ą  n a  polu 
walki. Po uw agach M engera, w k tórych  pose ł 
ten  dom agał się natarczyw ie odw ołania rezerw i­
stów  z Bośnii i H ercegow iny , Izba p rzy ję ła  
w niosek kom isyi w ypracow ania odnośnego pro­
je k tu  ustaw y, jak  to już przew idzianem  było  
w ustaw ie z 13 lipca 1880 r.

P rzystąpiono do dalszego ciągu rozpraw y szcze­
gółowej nad taryfą cłową. P rezyden t prosi zapi­
sanych , w liczbie przeszło 100 mówców, aby 
uw zględniając pow szechne życzenia Izby co do 
jak  najprędszego ukończenia rozpraw , ile możno­
ści ograniczali swoje przem ów ienia. P rzy  pozy­
cyi — bydło kolnę i pociągowe —  S t e u d e 1 
w nosi rezolucyę, aby rzeźniczy podatek akcyzowy 
od bydła kolnego w m iastach zam kn ię tych , zre­
dukow any został także i na prow incyi do obo­
wiązujących przepisów  taryfy.

T  e u s c h  1 sądzi, że taryfa cłowa wzm ocni 
produkcyę krajow ą i u ła tw i je j dostateczne zao­
patryw anie m iast w p ro d u k ta  m iejscow e, nas tę ­
pn ie  wnosi, aby rząd w p ły n ął na zniżenie taryfy 
przewozowej dla byd ła  rzeźnego i kolnego. N a 
tem  rozpraw y zam knięto. Gen. m ów ca L  o e - 
b 1 i c b  odpowiada n a  in te rpe lacyę  S teudla. Gen. 
m ów ca1 P  o s c h  dowodzi, że stron ien ie  krajow ych 
cbodowców bydła od w iedeńskiego ta rgu , jest 
następstw em  złych  stosunków  tego targu, refor­
m a pod  tym  w zględem  je s t konieczną.

Przedew szystk iem  ograniczyć potrzeba handel 
pośredniczący, a starać się o zaprow adzenie bez­
pośredniej styczności p roducentów  z konsum en­
tam i. N r. Taryfy 39 do 40 przyjęto bez zm iany — 
rezolucyę odrzucono. Rów nież bez zm iany przy­
ję tą  została n astępna klasa taryfy, dziczyzna itp.

Wiedeń, 5 kw ietnia. W  procesie z powodu po­
żaru R ing teatru  obrońca S inger w nosi ,aby prze­
słuchać jeszcze jako świadków: reżysera teatru  
Karla, Benedixa, i dyrektora S teinera, zaś jako 
exportów  co do tecHniki teatralnej H enryka Lau- 
bego i A ntoniego A shera. P roku ra to r sprzeciw ia 
się tem u wnioskowi.

N astępnie przesłuchano św iadków  głów nie co 
do zarzutów czynionych L andsteinerow i. H im m els- 
berger sen. zeznaje, że bezpośrednio po w ybuchu 
ognia prosił L andsteinera , ażeby kazał wnieść 
św iatło do budynku, ponieważ są tam  jeszcze lu­
dzie. L an d ste in e r tem u przeczy, wszakże H im - 
m elsberger oświadcza, że zna go już 20 lat, że 
zatem  wszelka om yłka je s t wykluczona. H im m els- 
berger, syn, oświadcza, że w idział ojca rozm aw ia­
jącego z L andsteinerem .

Wiedeń, 5 maja. W  dalszym  ciągu procesu 
z powodu pożaru R in g tea tru  ośw iadcza H im m els- 
berg e r (o jciec), że adm in istracya Ja u n e ra  rob iła  
na nim  najlepsze w rażenie, i ubolew ać tylko 
trzeba, że zanadto  spuszczał się na sw ego sekre­
tarza. Zona H im m elsbergera  pośw iadcza także, 
że w idziała m ęża m ówiącego z L andste ine rem . 
Je d e n  ze św iadków, k tóry  dn ia  8 g ru d n ia  by ł 
zajęty .jako sta tysta  zeznaje, że w idział jak  lam ­
pa sp iry tusow a n a  stole sto jącym  na scenie w y­
w róciła się, poczem zaraz zapaliła  się kortyna. 
Został on aresztow any z powodu, iż m ów ił s tra ­
żnikom  p o licy jnym , że w teatrze  są  jeszcze 
ludzie.

Zagrzeb, 5 maja. Sejm  przy ją ł n a  w ieczornem  
posiedzeniu  inartykulacyę ustaw y o w cieleniu  
P ogran icza wojskowego.

Zagrzeb, 6 maja. N a wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu, w yw ołał Starcew icz wielki skandal, p rze­
rywając spraw ozdaw cy O żegow iczow i, k tó ry  po­
wiedział, że śm iesznem  je st m ów ić , iż W ęg ry  
zrabowały Kroacyę. P ow stał ztąd taki skandal, że 
m usiano posiedzenie przerwać.

Praga, 5 maja. W edług  depesz z D ux, cen­
tra lnego  punk tu  zmowy robotników , m ożna zm o­
wę jako ukończoną uważać. Spokój n ie  zakłócony. 
I  w innych  okręgach  w zrasta  liczba p racu jących  
robotników .

Berlin, 5 m aja. P oseł austryack i h r. W olken - 
s te in  od jechał w czoraj w ieczór do P ete rsb u rg a .

Londyn. 5 iua,,a. N astępcą F o rs te ra  m ianow any 
lord  Cavendish, b ra t H arting tona. W  Izbie gm in 
oznajm ił rząd, że M ichał D aw idt będzie puszczo­
ny na wolność. F o rs te r  podał jako powód dym i- 
syi, że w zbraniał się przyzwolić na uw olnienie 
podejrzanych Irlandczyków . M niem ał bowiem , że 
uw olnienie to zachęci do now ych zbrodni. On nie 
byłby ich  w ypuścił bez publicznego, form alnego 
zobowiązania P arnella  i innych , że nadal nie bę­

dą ustawom staw iać oporu. T a k i e  z o b o w i ą ­
z a n i e  n i e  i s t n i e j e .  N ow a polityka może na 
razie ulepszy stosunki, ale to ulepszenie opłaca 
się zbyt drogo, jeżeli jego  skutkiem  je s t niem o­
żność u trzym ania porządau. W reszcie w ypow iada 
F o rs te r  żywe ubolewanie, iż m usi w ystąpić z ga­
b inetu  Gladstona.

W olff zapytuje, czy rząd ze strony  ligi agra- 
ry jnej uzyskał form alne przyrzeczenie, iż zakaz 
p łacenia ren ty  dzierżaw nej form alnie będzie co­
fnięty. G ladstone odpowiada, że m iał pew ne do­
browolnie złożone ośw iadczenia kilku deputow a­
nych , k tóre g łów nie sk łoniły  rząd do zapowie­
dzianych wczoraj zarządzeń. P odobne oświadcze­
n ia  złożyli Dillon, 0 ’Xelly i Sexton. Szczegółów 
nie chce G ladstone podać, z pow odu, że P arn e ll 
je s t nieobecny. W krótce potem  w szedł P arne ll 
do Izby.

Londyn, 5 maja. Posiedzenie Izby gm in. Po 
mowie F o rste ra  ośw iadczył G ladstone, że między 
Pa-nellem  a rządem  nie została zaw arta żadna 
umowa. Jeszcze p rzed  uw olnieniem  towarzyszy 
P a rn e lla , postanow ił rząd w nieść bill opuszcza­
jący  zaległe czynsze dzierżawne. Rząd otrzym ał 
w iarygodne zawiadom ienia, że gdyby kw estya za­
leg łych  czynszów była trak tow ana n a  podstawie 
billu R edm onda — P arneliści byliby gotowi po­
wrócić zupełn ie do praw nego porządku. P arnell 
potw ier dził, że oświadczył był toż samo.

Paryż, 5 maja. O dpow iadając na w niesioną 
w Izb ie  in terpelacyę, ośw iadczył F rey c in e t, że 
św ieży napad  n a  francuską ekspedycyę pod Ti- 
g ri n a s tą p ił n a  te ry to ryum , zajętem  przez wolne 
plem iona arabsk ie  m iędzy A lg ery ą  a M aiokko. 
Cesarz m arokkański nie je s t  za to odpow iedzial­
ny. S tara  on się  u siln ie  u ła tw ić  zadanie F ra n ­
cuzów. Izba p rzy ję ła  zwykły porządek dzienny, 
jak iego  rząd się  dom agał.

Paryż, 5 maja. A gence Havas donosi z K airu, 
że w rzekom y prorok M obdi pobił znowu wojska 
egipskie, zajął Sennaar, i w yruszył na K hartum , 
stolicę Sudanu, która je s t bezbronna. D arfur i 
K oraofan są w  p e łn em  pow staniu.

Madryt, 6go maja. Spokój został już wszędzie 
przyw rócony. Położenie w B arcelonie znacznie się 
polepszyło

K onstan tynopol, 5 maja. L a  Turąuie oddaje 
wielkie pocLwały usługom , wyświadczonym  przez 
Saida paszę krajowi. U trzym ał on n ienaruszoną 
godność narodu i państw r , podniósł siłę i zna­
czenie Turcyi. U dało mu się w szystk ie, z ber­
lińskiego trak tatu  w ynikłe kw estye rozw .ązae, 
k redyt Turcyi podnieść. A rtyku ł kończy się uw a­
g ą ,  iż ustąpienie Saida paszy je s t tylke chwilo­
wym  ? koniecznym  w ynikiem  położenia, które mu 
pozwala spokojnie wyczekiwać chw ili, kiedy za­
ufanie cesarza powoła go znowu do rady  m ini­
strów .

Konstantynopol, 6 maja. S u łtan  zezwolił na 
zrobienie próby na Bosforze, celem porów nani* 
torpedów  B erdana i Laya.

Petersburg, 5 maja. U rzędow a nota odmawia 
zamachowi na barona N olckena cechy zu rrd n i 
agrarnej. Pow odem  była raczej osobista zemsta. 
W edług  spraw ozdania gubernatora R ur.andyi wy­
w arł zam ach bardzo sm ntne w rażenie n t m iej­
scowych włościan.

Petersburg, 5 maja. C ar i carowa przyjm ował 
przedwczoraj w G atczynie księcia bułgarskiego i 
zaprosili go na śniadanie. Książę m ieszka w zi­
mowym  pałacu

Petersburg, 5 m aja. Journal de St. Petersburg 
omawia spadek kursów  rosy jsk ich  papiei^M  na 
g ie łd ach  zag ran icznych  i p rzyp isu je  go tem u. 
że zagranica, a zw łaszcza N iem cy, oprócz n iezn s- 
jom ości stosunków  rosy jsk ich , op iera ją  się n a  
tem  co p iszą  dzienniki, k tórych rozm ow ann  w ię­
cej k ie ru je się  uczuciem , aniżeli ob liczeniem .

K u rsa  telegraficzne.

Wiedeń dnia 5 maja 1882.
Dzisiejsze Z d n ia  p o ­

g. 2 m. 80 p rze d n ie g o

Renta papierowa austr..................... 76-5# 76-60
„ srebrna „ . . . . 77-46 77-50
„ złota „ . . . . 9 4 15 94-65

5°/„ Austr. Renta pap. nowa . . 92 70 92-95
4°/„ Wfg. „ „ ...................... i 76 88-95
6°/0 „ .. złota . . . i: i  vo 1199.0
Losy z r. 1860 ................................ laWb- 131-S5

„ 1864 ................................ 173-75 174—
„ premiowe węg.......................... 117-— 117-50

Londyn................................................ 120-05 120—
Napoleondor...................................... 953 9-53
M ark a ................................................ 58-70 58-65
D u k a t ..........................., . . . 5-63 5-63
hubie p a p ie r o w e ........................... 121-50 121-50
Lombardy ...................................... 14250 142-50
Abcye Banku Austro-węgierskiego. | 823— 825—

„ kredytowe . . . . . . I 339— 342-60
„ Karola Ludwika 30950 311—
„ Lwowsko-Czerniow. . . . 178 — 173—
„ Węg.-półn.-wschodnie . . 164-50 165-—
„ Koszycko-Bogum................... 149 — 149-—
„ Półuocno zachodnie . • . 2 0 9 - 209- —
„ Anglo Banku , . . . . 129 — 130-50

5% Obligacyo Indemn. gal . . . 1 0 . - - 100-75
6% Listy hipoteczne...................... 102-25 102-25
Akoye Siedmiogrodzkie . . . . 165-50 166—

B e r l i n  dnia 5 maja 1882.

W i e d e ń ........................................... 1 7 0 -- 170—
B anknoty........................................... 170 05 170-20
W arszawa........................................... 206-80 206-70
Ruble . . . .  ..................... 206-90 207—
5“/„ Listy zast. król. polsk. - . 63 85 63-85
4 °/0 „ likwidacyjne . . . . 64-80 54-70
Akcye Karola Ludwika . . . . 132 75 133—

„ k r e d y to w e ........................... 581 50 584—
Usposobienie giełdy słabe.

W ydawca: D r . A d a m  A s n y k .
Odpowiedzialny Redaktor

D r . T a d eu sz  R u to w s k i .

_  Wystawa, nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz, 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednio 30 uentów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzać moina codziennie od 
12ej do lej próoz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

• 1
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% W
W dniu O Maja o godzinie 10 rano 

odbędzie się 
w kościele OO. R eform atów

Żałobne Nabożeństwo
r\ du*eę ś. |i.

Stanisława Ł itirow sK iego
zmarłego w Krzeszowicach w dniu 8 Maja 

1881 r
na które to nabożeństwo matka wraz z po­
została rodziną, — krewnych, przyjaciół 

i pobożna fuLliuznóśe zaprasya.
307

Kasa Oszczędności miasta Krakowa;
Stan wkładek d. 11 M;ti\ a' 1882. . .
Od dnia 1 do iiO Kwietnia 1882 /.łożono

7,(i30,238-12 
272,894-21

Razem
Zv\tó®oiio w tym  sam ym  C z a s ie ..........................

Stan wkładek z d. 30 Kwietnia 1882 złr. w.

7.903,132-37
259.074-17

X

a. 7.044,058 20

Dr. Edward Briihi
ordynuje jak w latach poprzednich

w C l l e i c l i e n b e r g n .
283 Mieszka w ..VVIla Max.“ 3-5

Dr Kazimierz Bossowski
b. sekundaryusz szpitala pow. ś. Łazarza

po kilkuletniej praktyce szpitalnej 
osiadł w Wadowicach.

Dr. Mei M i  Jaroszyński
ordynuje przez sezon leini począwszy od 

I Maja w Karlsbadzie.
Mieszka ..Kaiserstrasse- dom .,Warsckau.“ 

(221-14-50)

F R A Y i l .S h A 300

GUWERNANTKA
posiadająca język uiemieiki, muzykę i rysunki, 
jest do umieszczenia zaraz przez Bióro Jędrze­

jewskiej, ulica Bracka Nr. 5.
Tamże są Bony Francuski do umieszczenia

Prezes Rady Nadzorczej

i
w Krakowie

podaje do w iadom ości Członków 
Towarzystwa, ze w myśl §. 93, ustę­
pu O Statutu nastąpi na posiedzeniu 
Rad\ Nadzorczej w Maju br. odbyć 
się mającem, z powodu kończącej się 
sześcioletniej kadcncyi, W J fllO  I*
2-go Dyrektora Towa­
rzystwa w zajem nych  
ubezpieczeń w Krako­
wie.

Kraków dnia 4 Maja 1882.
Prezes Rady Nadzorczej

o, Józef Br. Baum.

Uprasza slj dwie Panie, które w dniu 
4 Maja tr. w sklepie obuwia A. Hanickiej 

przy ul. Floriańskiej przez omyłkę

parasolkę
zamieniły, raWką takową tauiŁe odesłań 

a swoją odebrać. 308

Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie
j  ukończyw szy tanio  w ydaw nictw o dzieł Juljusza Słowackiego, ma zaszczyt zawiadom ić, że p rzystąp iła  do dw óch 

je d n o cześn ie  w ydaw nictw , a m ianow icie do kom ple tnego  w ydania dzie ł Jana Kochanowskiego i w ydania w yboru 2^
p ism  Ignacego Krasickiego.

I. DZIEŁA JANA KOCHANOWSKIEGO
x  w yjdą w czterech toniach z portretem. Tom pierw szy w yjdzie w M aju, tom  osta tn i w S ierpn iu  b. r.

Pom im o tylu w ydań daw nych  i now szych, dzieła kom pletne ojca naszej lite ra tu ry , jak im  by ł K ochanowski, 
są już  od iat kilkunastu zupełnie wyczerpane w handlu księgarskim. N ie było zresztą dotąd rzeczyw iście ani 
jed n eg o  w ydania kom pletnego w calem  znaczeniu tego słow a: je d n i bow iem  opuszczali dzieła łacińskie, inni pozwalali 
soliie usuw ać niek tóre drobne utwory. W ydaw nictw o niniejsze m a na celu zastąpić ten  brak kom pletnego w ydania.

Poniew aż zadaniem  w ydaw nictw a je st popularyzow anie arcydzie ł literatury , przeto utw ory łacińsk ie Kocha­
now skiego, podane będą nie w oryginale, lecz w znakomitych tłomaczeniach Kazimierza Brodzińskiego i Włady­
sława Syrokomli.

Cztery tom y dzieł Ja n a  K ochanowskiego kosztować będą 3 złr. 20 ct., z przesyłką 3 złr. 60 ct., w opra­
wie w p łó tno  angielskie 4  złr. 80 ct.. z przesyłką 5 złr. 20 ct.

» o  chwili jed n a k  wyjścia [pierwszego tomu o g ł a s z a  s i ę  P R E N U M E R A T Ę  na całość  
w- kwocie 3  z łr . 40  ct., z p rzesyłk ą  każdego tom u pojedynczo 3 z łr ., z przesyłk ą  wszystkich  
czterech tomów razem  po wyjściu 3 z łr . 70  ct., w oprawie w p łótn o  angielskie 3 z łr . 75 ct., 
z p rzesyłk ą  każdego tomu oprawnego osobno 1 z łr . 35  ct., z p rzesyłk ą  wszystkich tomów oprą- 

' wnyeli razem  po wyjściu 4 z łr . lO et.

II. WYBÓR PISM IGNACEGO KRASICKIEGO
wyjdzie w pięciu tomach z portretem. Tom p i e r w s z y  w yjdzie w M a j u ,  t um o s t a t n i  we W r z e ś n i u  b. r.

K ilkanaście w ydań dzieł tego najwytworniejszego pisarza polskiego X V III. w. okazały się n iedostateczne 
i chooiaż co kilka lat praw ie ponaw iane w krótkim  przeciągu czasu stały  się rzadkośeiam i. To wskazuje najlepie 
jaką popularnością cieszą się dzieła księdza b iskupa w arm ińskiego, jak jego  w ytw orność stylu i n ieporów nany dow eij 
nie starzeją, się, lecz zawsze świeże i n iedoścignione w swym  rodzaju się wydają.

N a wiftle jednak  utw orów  prozaicznych K rasickiego, jak dzieło o „R ym otw órstw ie" lub tłum aczenia ..En/m ów 
zm arłych - Lucjana, dobrych na swój wiek, patrzym y dzisiaj obojętnie — nie one są podstaw ą jego nad/.u yczajnej 
popularności. W  w ydaniu  więc p rzedsięw ziętem  podane będą te tylko u tw ory K rasickiego, które m u ty tu ł ’r księcia 
p o e tó w 1 spraw iedliw ie nadały  i są liśćm i n ieśm iertelnego  jego w ieńca sławy.

W ydanie więc obejm ie:

Satyr//, Bajty i przypowieści, Bajki nowe, Myszeis, Monachomachję, Antimonachomachję, Wojnę Okocim­
ską.| Pieśni Ossyana, Listy, Komedje: Łgarz, Solenizant, Frant, Statysta, Mędrzec, Krosienka, Pieniacz, utwór 
dydaktyczny: Pan Podstoli, Przypadki Mikołaja Doświadczyńskicgo i wiersze różne.

D zieła obejm ą-5  tom ów  (każdy po 300 str.) i kosztować będą 4  złr., z przesy łką 4  złr. 40  ct., w oprawie 
w  p łótno angielskie 6 złr., z przesyłką 6 złr. 40 ct.

I)o chwili jed n ak  wyjścia pierwszego tom u o g ł a s z a  s i ę  P R E N U M E R A T Ę  w kwocie  
3 z łr . za  pi«;ć łomów z portretem , z p rzesyłk ą  każdego tomu pojedynczo 3 z łr . 75  et., z p rzesyłk ą  
wszystkich tomów razem  pó wyjściu 3 z łr . 40  ct., w opraw ie ozdobnej w p łótn o  an gielskie 4  z łr .
60  ct., z p rzesyłk ą  każdego tomu oprawnego osobno 5 z łr . 35  ct., z p rzesyłk ą  wszystkich każeni 
po wyjściu 5 złr .

3
’Ńf3? Ń tiJ  ś?' i  sż  v!*2 'V s7

MAJĄTEK ZIEMSKI
położony koto Krosna, o 5 kilometrów 
od stucyi kolei transwersalnej, z domem 
murowanym eleganckim, z budowlami 
gogportarskiemi w najlepszym stanie, ze 
znacznym inwentarzem żyjącym i mar­
twym, z gorzelnią i innemi budowlami 

murowanymi, obszar 940 morg.

do sprzedania z wolnej ręki.
Bliższa wiadomość u Bządcy Hotelu 

Krakowskiego. 15-4-4

KAMIENICA
w Rynku Głównym, składająca się z trzech numerów, 
dwóch frontów, trzechpiętrowa z dwoma oficynami, jest 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadom ość przy ulicy Staro-Wislnej u właściciela realności 

Nr. 21. — Z wykluczeniem pośrednictwa. 292-4-10

K .

X

Listy i pieniądze posyłać należy pod adresem:

33 a r t o s z e w  i oz
księgarnia w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński.

3 0 C X X

CC

a .

« <a.

FAYARD

Bl AYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, ra­

nom, nagniotkom, oparzeniom itd.
Skład centralny w P a r y ż  u. przy ulicy Neuve 

St. Merri 40, i we wszystkieh aptekach.

Hotel Krakowski w Krakowie
przy Plantacyach położony

został obecnie co do wewnętrznego urządzenia kompletnie wyrestaurowany i z powodu 
czystości, wygody i cen umiarkowanych poleca się względom P. T. podróżujących.

W tym samym budynku jest

Z akład kąpielowy
z wannami miedzianemi i porcelanowemi, parową łaźnią, tnszaini zimnemi i basenem, ką­

pielami liasiadowemi i łaźnią ziołową.

(łuny kąpieli już od dnia 1 Października 1SS1 są znacznie zniżone.

72-8-8 • Z a r z ą d  H o t e l u  K r a k o w s k i e g o  i  Ł a z i e n e k .

Zastępuje Machiny Parowe
bez urządzenia kotłow i komina

wolny od koncesyi, bezpieczny, o znacznie niniejszy' h kosztach
ruchu

O T T O  N O W Y  M O T O R
z zupełnie c ichym  chodem

II o s i le  12—50 kok i. li------

Fabryka Motorów Gazowych
Łangen & Wolf w Wiedniu

l < a x e i i b i i r g e r s t r a s s e  5 3 .  103-5

Są do sprzedania:
1 Klacz wierzchowa, gniada 

wytresowana wojskowo,
1 Kredens
1 Umywalnia,
2 Łóżka z podkładami.

Można oglądać w domu pod Nr. 66 przy ulicy 
Karmelickiej. 302-2-3

Kursa miejscowe i giełdowe.
Tl płacą

K u r s a

67.
5 
4*
6 
5
5
6
5

6 
7 
5 
4

57.
4
6
5
5
6

*7.r-
5

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

Kraków , dnia 4/5.
Ruble papierowe ros......................  za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ...........................................................
Diuat nowy w a ż n y ...........................
20-to Fraukówka z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa galic.......................za złr. 100
Obligaeye Indemnizac. galic. . . . „ 100 zł.
Listy zast. Tew. kr. ziem...............................................

„ Banku Ilipoteczn..............................
z premią 10°/o .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włościańsk.....................

„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie
n i, n r, T, w J6 „ .

18n n « n n « n
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. Pol......................... za rubli 100
„ likwidacyjne „ ............................  „ 100

Lwów, dnia 3/5.
Akcye Banku hipotecznego gal. . . s. na zł. 200
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr.

n „ Banku hipotecznego gal. . „
n „ .. „ z 10% premią „
„ „ „ ,  zwrotne za 40 lat
„ „ B anku  w łościan ........................

Obligaeye indemu. gal................................

100
100
100
100
100
100

Wiedeń, dnia 4/5.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta anstr. papierow a.......................... za złr. 100
„ „ srebrna.................................   „ 100

„ rfota .......................................  „ 100
n pap, n o w a ............................ - - 100

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

121 25 
58 50 
99 50 

5 61 
9 52

100 50 
100 
92 50 

102 -  

101 25 
99 25

101 50

99 -  
86 -

319 -
100 25 
92 75

102 25
101 50 
99 25

101 60

76 60
77 50 
94 65 
92 80

żądają

122  -

58 80

10 2  -  

100 50 
93 75 

102 75 
10 2  —  

100  -

102 50

99 75 
86 75

322 -  
100 60 
93 75 

102 75 
102 
100 —

102 -

76 75
77 65 
94 80 
93 00

"
Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za

i ł .  1860 „ 500 „ . . . „
„ 1860 „ 1 0 0 ............. „

„ „ 1864 bez % całe . . „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Renten-Schein na 42 lirów za
Listy zastawne Domenów austryjackich 

po 120 złr. =  300 franków . za

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a ......................

pap- „  „
Ohlig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

‘ po 50 złr. „
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
5% Obligaeye indem. Bukowińskie . . za
5 Obligaeye indemizac. Galicyj. . . . „
5 „ Siedmiogrodzkie „
5 i ,  „ Węgierskie. . „

41/,
3 
6 
5 
5
5 
7
6 
6*/,
4
5

ROŻNE INNE POZYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za 

„ 1878 . „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „

Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote . za

.. z Premią „
„ Banku hipotecz. gal............................ „

„ z 10% prem. „
n » » « ..............................n
„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „

n n „ 20-letn. „
n n n 36-letU. „

n n » n „ n 36-letU. „
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „

i płacą żądaj!.
złr. 1001|119 75 120 15 6

.. 100 131 25 131 75 6

.. 100 134 - 134 50 5
„ 100 173 75 174 25 5
„ 100 172 - 172 50 4 ’/,

sz tukę  1 35 - — — 4

sz tukę 1 145 75 z46 25

I. 5

złr. 100 119 65 119 80 *)

„ 100 89 05 89 10 5
„ 100 87 05 87 20 5
„ 100 — — — —
„ 100 117 25 117 75
„ 100 116 117 —
„ 100 ; 11 20 111 40 3

z łr. 100

0
5

99 50 100 -
„ 100 100 — 101 25
„ 100 98 - 98 50
„ 100 99 25 99 60

—

sz tukę 1 113 75 114 25
—

„ 1 104 - 104 50 —
1
1 37 50 38 -

: i 28 25 28 75 —

z łr. 100 119 60 120 10 i

n 100 99 75 100 25 ■
100 102 25 102 75 -

„ 100 101 75 102 25 4 ,/ł
„ 100 99 25 100 —
„ 100 — — 104 50
„ 100 105 25 106 25
„ 100 101 - 101 50
„ 100 — — — —
„ 100 93 - 94 — 5
,. 100 100 10 100 50 5

rustykalne . . . .  
„ 15-Ietnie
„ 20-letnie

Banku austr.-węg. .

100
100
100
100
100
10C

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta ......................
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

„ * r. 1872
Rudolfa...........................
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Sudbabn) . 
Przemysko-Lupk. 1. Em. 
N o r d o sty ......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

na
na

L O S Y .

K redyt, d la  han d . i przem . na  100 z łr
K l a r y .................................... u a  40 złr. m. k
T ow arz . żeg lug i Dunaju . na 100 złr. 
In sb ru ck  . .
K eglew ich . .
K rakow skie  
L ub lań sk ie
Ofner (miasta Budy) na
P a l f y ..............................na
R u d o lfa ..............................na
S a lm ........................
S a lcb u rg sk ie  . .
S t. G enois . . .
S tan isław ow sk ie  .
T ry e s ty ń sk ie  . .

» • »
W ald s te in  . . .
W ind isch g rae tz  .

z łr . 100 „ 100 
„ 100 
W 100 
„ 100 
r, 100 „ 100 „ 100 

sztukę 1 „ 100 
z łr. 100

za sztukę

na 20 złr. w. a.
na 10 złr. m. k.

20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr w. a. 

na 40 złr. m. k.
10 złr. w. a. 

na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w, a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

za sztukę

AKCYE BANKOWE.
A nglobauk  . . . ,
B ankvere in  Wiener.

na 120 złr. 
□a 100 złr.

płacy Łiłdajł,

103 — 104 —

95 25 96 25
100 80 100 95
100 85 101 —

94 50 94 65

93 80 94 10
106 50 107 _
97 40 97 70

93 75 94 25
94 75 95 2ń

100 50 100 75
91 80 92 20

134 75 — —

92 65 92 85
91 60 92

176 50 177
41 50 42 —

111 75 112 75
23 — 23 50

19 50 20 __

23 50 24 ---

42 50 __ —

38 50 38 80
20 50 21 50
52 50 __ __

24 — 24 75
47 25 47 50
23 — 24 __

127 — 128 __

63 — 64 50
29 50 30 __

39 50 40 —

129 75 130 25
119 10 119 30

Płacą i żądają
5 Bodencredit allgem. aust................... na 80 zfr. 245 50! 246 50

Kredytowe dla handlu i przem.. . na 160 złr 330 - 333 -
5 Kreditbank węg. allg......................... na 200 złr. — _ — _
b Hipoteczne galic.................................. na 200 złr _ _ _ ___
5 Bodencredit „ ........................... na 200 złr. _ _ — _
5 Landerbank ........................... na 100 złr. _ _ _
u Austro-węgiersk......................... na 600 złr. 825 - 827 -
0 Unionbank ...................................... na 100 złr. 129 25 129 50

AKCYE KOLEJOWE.
bez % Albrechta . . . . na 200 złr _ _ ___

5 Alfóld F iu m e...................................... na 200 173 50 174 -
n Ferdynanda Nordbabn . . . n. 1050 2 5 9 6 - 2 6 0 2 -
5 Franciszka Józefa □a 200 194 50 195 -
5 Karola Ludwika . . . . na 210 311 20 311 70
4 Koszycko-Bogumińsk. . . . na 200 149 25 149 75
5 Lwowsko-Czeruiow. Jassy . . . . na 200 173 — 173 50

bez % Morawsko-szlazkie eeutr..................... 28 - 28 50
bez % Prag D u x e r ...................................... 62 50 63 -

0 Rudolfa........................... na 200 złr, 168 - 168 5C
0 Siedmiogrodzkie........................... na 200 165 75 166 25
5 Staatseisenbahn państwowa . . na 200 337 50 338 —
0 Lombardy (S iid b a h n )...................... na 200 143 - 143 50
5 Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Lupk. na 200 160 50 161 -
0 N o r d o s ty ........................................... na 200 n 163 75 164 25

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a żn e ...................... za sztukę 5 63 5 65
20-to F r a n k ó w k i........................... 9 53 9 fi4
20 to Markówka . . . 11 69 11 75
Pół-Imperyały ros. pełno ważne . 9 81 9 83
Funty szterlingi . . . . 11 97 12 02
Tureckie liry złote . . . 10 80 10 70
Banknoty w ło sk ie ................................ 46 60 46 55
Rnble p a p ie r o w e ................................ n U 121 50 121 75

Warszawa, dnia 3/5.
5°/. Listy zast. nowe r . 1869 . . —. _ 99 70

Kupony --  -- I 81
4 Listy lik w id a c y jn e ........................... xfc ra. 100 --- --- 66 65

_ __ 1 68
b „ „ miasta Warszawy fi®- • • • . _ _ 93 75

it tt n „ U* ” _ 92 40
Ilia . _  ___ - 91 ł5

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A . Sayjwoski-


